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U ś c i s k  d i o n l Bojkotujemy piwo lwowskie I
Robotnicy! Chłopi! Obywatele!

Kto bojkotuje p iw o lwowskie, ien przyczynia się do zawarcia uanowy zoiorowej dla robotni­
ków, pracujących w  browarze lwowskim.

Wszystkie Robotnicze Zw iązki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowski ego t

i  ś & t r ó n a m l
Uonosibsmy juz; o zaw arciu kohkoidiatu mię­

dzy  W atykanem  a delegacji* rządu Hitlera, te­
go rządu, który zniósł z j>ov rerzchni ziemi 
ce-mrum katolickie, ktory setki księży wpako­
wał <K/ w ięzień lub pozamykaj w  obozach kon- 
cerutiacyjnych.

Ileż refleksy i !
Nie chodzi już o ten znany i tradycyjny fatót, 

jak to WatyKan .otrafi być w obec silnych, 
supełnie się z nim nie liczących rządów, w y ­
soce aiiegw, niemal pokorny. Jak to potrafi zre 
zyg-nować z wielu, bardzo wielia uprawnień, 
o  które gdzieindziej tocz* zażarta walkę, za 
cenę zachow ania jakiej takiej) t  autonomii no 
i„. korzyści materjalnych,

A  jaka jesi wobec słabych?
W ystarczy przypomnieć sobie nasz sławmy 

konkordat. W ystarczy przypomnieć sobie ten 
nacisic, z jakim punki po punkcie przekreślano 
naszą suwerenność, jakiem! to misternerni, ale 
jednocześnie silnemi węzłam i ©osoląty wano 
machinę państwową, zw łaszcza w  dziedzinę 
szkolnictw" z interesami i Idem, w ystarczy 
przypomnieć sobie ten spryt i zachłanność, z 
■jatom vt jrłud'zano zagwarantowanie niepo­
miernych świadczeń w pieniądzu czy naturze.

Tam wobec zaciśniętej pięści Muosoiiniego 
czy Hitlera ustępliwość, posunięta do granic 
samozaparcia się, bu w ojow nicze wymaohiwa 
nie pastorałem, praw ie że teror.

Na srw ierdzen.e tego fakitu nie trzeba zre­
sztą było  czekać na konkordat z Hitlerem.

Jest to, jak już .powiedzieliśmy, tradycyjne.
Chodzi o co innego.
Mamy na myśli rolę Kościoła katolickiego, 

jaiKo osroaka pewnych ogólnohidizutich idej.
Jakże orzy  krańcowym oportunizmie Ko­

ścioła, ja>ko instytucji, przedstawia się ^prak­
tyka" Kościoła, jako bazy ideowej?

Tnzeoa sobie zgóry powiedzieć, że w  prak­
tyce marny całkowite zaprzaństwo.

Kościół jest potężną instytucją i motgłby wal­
czyć, Ato wie, czy nie sikuteoznie, a w  każuyim 
razte oołiaiensko o swoje ideały.

Paradoksem jednak jest, że tą potężną 
instytucją jest właśnie dllatego, że z walki zre­
zygnował.

Że zamiast bvć ostoja i heroldem malucz­
kich w  walce o spr a w iedlli w oś ć, staje zaw sze 
po strome si-lirych i w iek  ich, mokoilwielkiby to 
był, bo to gwarantuje mu daii9ze, mnie, lub 
w ięcej wygodne bytowanie.

Nie zabiera wcale głosu, a w  kaizuyan razie 
nie tak silnie jak go stać, w obronie swoich 
rzekomo, ideałów. M y, socjaliści,, musimy go 
w  tern wyręczać.

■Weźmy pierv szy  z brzegu przykład: W o j­
na, 5-te przykazante: „Nie zab ija j!" Cóż dizia* 
ło ssę z tern przykazaniom, gdy dyplomacja 
w a tj kańska nieraz maczała swe natchnione 
dłonie w  rożnych intrygach, zmierzających do 
w ywołania wojny*?

Co działo się z tern przykazaniem, gdy księ­
ża różnych wrogich krajów  św4ęcih arm aty?

Strach przed
W  ostatnich dniach tajna policja Prus. Stksonji 

i Bawarji otrzymała oa ministra spi aw w ew nętrz 
nych Rzeszy Fricka polecenie, aby roztoczyła na­
dzór nad działalnością „jaczejek" hitlerowskich 
w  rozmaitych fabrykach Stało sie to na lej pod­
stawie, że — wedle Fricka —  te „js»;zOjfci“  p rzy­
gotowują drugą rttwąlucję. podczas gdy — jak p i­
saliśmy —•' H itler takiej rewolucji już nic chce. 
Taksamo są pod dozorem funkcjonarjusze zrabo­
wanych związków? zawodowych jako przygotowu­
jący  drugą rewolucję,

Strach przed „zamachem" na „śv lętą gospo­
darkę kapitalistyczną i nieufność wobec własnych 
członków znajduje też wyraz w okólniku zaiządu 
partji h itlerowskiej w Berlinie, w którym czyta­
m y, że jest nitdozwolonem, aby przywódcy 
i członkowie „jaczejek w fabrykach wtrącali się 
do technicznego czy handlowego kierownictwa fa .

Co to za prze
W ohtc w ym ow y cyfr me można się dziw ić, że 

nasz przemysł lak strasznie kurczy się, wyrzuca­
jąc coraz więcej ludzi na bruk. Przeniósł skazany 
jesl na wewnętrzny i zewnętrzny rynek zhylu — 
pierwszy u nas wskutek kryzysu skurczył się do 
ostatnich granic, drugi traci coraz silniej na roz­
piętości wobec własnej i cudzej polityki ceł, zaka­
zów  przywozu itd,

Spraw uzdanie urzędowe podaje, że bilans han­
dlu zagranicznego za pierwsze póhocze br. w y ­
kazuje saldc dodatnie (nadwyżkę przywozu nad 
w yw ozem ) w Kwocie 57'4 m djonow zl. tj. o 47‘G 
m iljonów  mniej niż w pierwszem półroczu 1932. 
Przeliczając na cały rok, można liczyć za r. 1953 
saldo dooatnie w kwocie 115 m iljonów  zł. Jest to

„ouarxi£meiii“
bryk, tr-m mniej aby wtrącali „ię do Kierownictwa 
przedsiębiorstwa.

Najw yraźn ie j m ów i o tych rzeczach minister 
propagandy Goebbels: „Należy zwrócić uwagę, aby 
„im nxizin  pozbawiony możności organizowania 
się nie znalazł tu (w  „jaczejkach )  nowego poia 
do ideolog'cznej działalności. Ni< lcazdy, który no. 
s. odznakę hitlerowską, staje się ttinsamem w ier- 
nym żołnierzem Hitlera. Można innym, rue nair 
starym h illeiowcom , wmówić, że „uiarxizm  ‘ przej 
zniszczenie socjalistów i komunistów został jakc 
światopogląd w zupełności zniszczony".

H itlerowcy zamknęli do Więzień i obozów kon­
centracyjnych tysiące socjalistów?, torturowali 
i  wygnani ich z kraju —  a mimo lo m ają wielki 
strach p rzeć tym rzeKomo już nieistniejącym 
,mai xizm em “ . '

aysf i ha: tiel!
olbrzym i spadek w porównaniu z uo.egiemi laiy, 
W  r. I93i saldo dodatnie wynosiło 411, w 1932 r, 
22 im ljony —  około 4 wzgiędm e 2 raz tyle co 
olxicnue

Nic dziwnego, że nadwyżka m a'eje, jeżeli obroty 
mal&ją. Podczas gdy w I półroczu br przywóz w y­
nosił 377.8 m iłjonow, to w r. 1931 wynosił 1 log 
2 w? 1932 r. 862 m iijony —  w przeliczeniu na ca­
ły rok 1933 wykaże mniej niż połowę w r. 1931 
a nawet mniej niż w r. 1932. Takisam siosunek za­
chodzi w wywozie: w I półroczu 1933 wywóz w y_ 
mosl 435.2 m iljonów, podczas gdy za cały r. 19ol 
wynosił 1879, a za 1932 r. 1084 m iijony. Różnice 
więc óardzc znaczne, które wobec polityki celnej 
hedą jeszcze rość.

Zresztą w tedy istotnie iriało ludzi zdobyło 
się na protest. W ybaczam y.

A  dtzłś. W  okresie baribarji faszystowskiej, 
szalejącej po różnych krajach, w okresie krw a­
w ej tyranii łrtlera , gdy miażdżona przez 
k ryzys kapitalistycznego świata i jego przed 
śrnieruie zi esztą drgawki klasa i obocnicza, 
wyauita ze wszelkich praw do życia, z trudem, 
ale powoli i w ytrw a le  konsolidtuk- się do osta­
tecznej walki o spraw iedliwy ustrój, czy  pod­
niósł się głos Kościoła w obronie maluczkich ?

G zy podimósł się protest Kościoła, jako in­
stytucji, przeciw  nieprawości om gospodar­
czym , zmuszającvtm robotmka do czekania na 
śmierć... g tidow ą?

Gzy podinróśł się protest przeciw  nieprawo- 
śctom moradn\m, przeciw  zbirom wojujące; 
burżuazji, moi dtującyim robotników po kaza­
matach brunatnych domów, w iężącym  ich po 
obozach koncentracyjnych, urządzającym yo 
dzielnicach robotniczych (prawdziwe polowania 
z nagonką?

N ie! Zamiasl wyciągnięcia dłoni k/u nie­
szczęśliwym , nzank łap satrapom, byłe tyifko 
Ci pozosiawiii Instytucję, jalko tw ierdzę pozo-

rów suwerenności, i... dochody.
Dlori Watykanu, wyciągnięta nad oceanem 

krwi, nad bezmia-tun bestialstwa ku spraw­
com tego wszystkiego, jest w idomym znakiem 
dia klasy robotniczej całego świata, że: m oż­
ni z możnymi, potężni z Potężnymi, 9woi do 
swoich, a m y o nasze lopsze jutro w alczyć 
musimy sami j<jz.

Upadłość posła SB 
Tebinki

Do sąou grodzk iego w Pucku w płynął w n lo  
sek o otworzen ie postępowania upadłościowego 
przeciwko p. Zygm untow i Tcibince, w łaścicie lo­
w i m ajątku Parszkowo w pow iecie  m otskim , 
posłow i BB W R  i przewodniczącem u sejm owej 
kom isji morskiej.

Pon iew aż według przepisów, obowiązujących 
w h. dzieln icy pruskie^, upadły dłużnik traci 
n ietylko uprawnienie do za iząou  swoim  m ająt­
kiem , lecz również podlega ograniczen iom  w  w y­
konywaniu  praw  publicznych, posłow i r ebinoe, 
oprócz ogłoszenia konkursu grozi również utrp- 
w  mandatu poe^tskic^a
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Doświadczenia i „Funduszem Pracy"
P a  K ilk u  m esiącach. „ K a n s p lr a tja  i b iu ro kra c ja l i

P o  nieudanych zupełnie p ró l acn 
zebrania srodkcrw na walkę z bezro­
bociem w drodze tilautrop-jnych zbió­
rek, w iększość ,.sanacyjna '. Soi.nu 
uchwaliła, jak w iadomo, ustawę o 
„ F U N D U S Z U  P R A C Y " .  Pieniądze 
ipohzebnfe na akcję walki z bezrobo­
ciem rym razem w zięto w  drodze 
przym usowe od społeczeństwa, po 
przez oOc;ążen,e go szeregiem  nowych 
podatków. W szyscy ludzie pracują­
cy muszą, poza szeregiem pośrednich 
obciążeń (podatek od żarówek, w id o ­
wisk i t p ) płac,ć 1 % od swo.ch po 
borów na cele ,,Funduszu P ra cy ".

Z zebranych tą drogą srodkow p ie ­
niężnych n r i ły  zostać zorganizowa 
ne roboty  dla zatrudnienia bezror>ot 
nych, pozbawionych zas łków lab 
tych, k tórzy zasiłtt, wybrali.

Już w przededniu uchwaienia te i 
ustawy „Polska  Gospodarcza.' (z e s1: 
1C>, str. 299 —  305 z r, b.) zaczęła u- 
rabmć opm ję i przygotow yw ać ją do 
tego ,,w iekopom nego" p rzedsięw zię­
cia. P o  szalonym i łatwym  rozmachu 
, radosnej tw órczość"' w  okresie do 
brej konjUitktury —  obecnie z w ielką 
wstrzem ięźliwo 5cią wzięło' się do 
„ Funduszu P ra cy ", byle tylko nie 
narazić się na dąsy „Lew jutam * •

Roztrząsano oplnję, czy  akcję 
„Funduszu P racy * oprzeć o  organ: ■ 
zowanie robót o cLaraktei „.e publicz 
nvm, czy też postawić w yłączn ie na 
subsydiowaniu czy też udzielaniu po 
życzek prywatnym przemysłowcom  
Zw yciężyła  wreszcie opmja, i e  iść 
należy obu drogami: dawać na robo­
ty publiczn.e u ivteczne i Jednocześnie 
pożyczać prywatnym  przem ysłów  
cor™

W  sprawie pożyczek J1& prywatne 
go przem ysłu  miał wątoUwuści nawet 
autor wspomnianego urt^kułu w „ P o l ' 
sce G ospod a rcze j", p Z Raw i*a-Ca- 
wroński, o b a w a ją c  s’ ę. źe niższe od 
rynkowego oprocentowanie pożyczek 
może skłonić do .przedsięb iorczości" 
kosztem społeczeństwa różnych spry 
ciarzy {  uprzyw ile jow ane osoby, k tó ­
re okazać się mogą pó,4n 'ei r  ew y 
płacalnemi Te skrupuły —  iłklem  
uzasadnione —  jakoś przezw yciężono 
ku radości zapewne niejednego kap i­
tana przem ysłu  , in spe , 1 ł óry na
innych drogach sławetnego hasła bc 
gacenia się (zastąpionego ,,lad nie; 
szym " lemwnem „kaoitnUzac; ) ani 
rusz n-’e m ógł dokonać

Jeszcze w  Sejm ie, podczas dysku 
sjl nad ustawą, rzucano społeczeń­
stwu liczbę 100 m il jonów złotych, 
która m iała w  r b. być puszczona w 
ruch na r o b o ty  poprzez „Fundusz 
P ra cy ". A le  już przed  rozpoczęciem  
akcji umniejszono początkowe 100 
mil jonów na 60 mil jonów złotych 
wzdychając tylko, by i tę kwotę osią­

gnąć
Robotnicy na robotach, podejm ow i  

nych p rzy  pom ocy „Funduszu P ra cy  , 
w ed le zgóry zakreślonego plam- mieli 
otrzymywać,., aż 3 złote za dzień, 
przeciętnie. Pian pc vrr względem  
wykonano bo oto v W  ars z -w ie  wy 
znaczono p rzy  robotach „Funduszu 
P ra cy "  aż 4 złote dziennie, a na ipro 
wrncji —  po 2.50 3 złote na dzie™
Stawka ta jest potw ornie niska. M e  
odpowiada ona zupełnie stawce p rze­
ciętnej zarobków  robotników w prTŁ 
myślę orvwatnvm , która w edle Dł 
Urz. S la tv*TYCznego stanowi ponad 
5 złotych dziennie, nawet po ws/yst 
kich ostatnio zasł osowanych / p rze­
myśle znlżk* cb płac, T e  niskie staw­
ki płac możne u rp r«w ieJliw ić chyba 
tylko dążnością do dooom cżerm  
pzedsiębioroom w  -eh parc.u do dal- 
szych obniżek płac zarobkowych 
T eo r je  zrównania stanu żyoią w  mia 
ktach z poziomem życia chłopa po1

skiego, usilnie lansowane na ostatnim 
zjezaz.u  dzia łaczy gospodarczych B 
B. W  R., takie stawni p łac oczywista, 
u s p r a w ie d l iw ią ;J e s t  to jednak z 
punktu w 'dzen ia  robotirkow  —  wręcz 
skandaliczne.

W ła d ze  „Funduszu P ra cy "  zosta­
ły  już w aamei ustawie tak skonstruu- 
w na, żeby robotn icy  nie m ieli im sam 

Fundusz ‘ żadnego wpłyuw. Dano 
robota kom tylko jedno m ieisce, na 
19 mie.se członków  Kom itetu Naczal 
nego. A  to redno miej.sce p rzy zn a ­
no ... p. M arianow i Malinow skiem u, 
posłowi B. B w  R. Biurokracją 
B B W  R, rządzi „Funduszem P ra ­
cy ' bez wszelkich przeszkód. D z ia ­
łalność tu, poza kilku artykułem i 
poza notatkami na łamach „Polski 
G ospodarcze j", rozw ija  się w ścisłej 
konspiracji I w  tych warunkach,

kiedy na jbardz.ej zainteresowane gru 
p y  spoleczei stwa odsunięto od w sze l­
kiej konttoii —  można, oczywista, 
p rzy  przyjm owaniu  do robót, uży 

wać tej ,,papl< i", 'ako przynęty ao 
organ zacyj „sanacyjnych" wobec łu­
dź1 ginących i  głodu.

W  wanmkach tej konspiracji i 
• >siechwładzy b iu rokracji —  „F u n ­
dusz P racy  ^aipewne wzorem  »woich 
poprzedników  za rok lub dwu zosta­
nie ,,zreorganizowany , przekrztałcc 
ny, nie odegrawszy żadnej pow ażniej­
sze,j ro li w postawioner.i mu zadaniu 
walki z bezrobociem .

W ygodne teorje  o  „koiueczmoćci 
oszczędzania i zaciskania pasa", któ 
rym hoiduią obecn ie koła ,,sanacyjne" 
oozwolą i na tym odcinku walki z 
bezrobociem, podobnie jak na odcin 
ku „Funduszu Bezrobocia "  —  upra­

wiać pozory praw dziw ej działalności 
i praw dziw ej pomocy dla bezrobot­
nych.

A  przec ież nawet p. W . M  w  JfPo/- 
sce G ospodarcze j"  (zesz. 11, str. 333 
—  334 r. b.) —  stw ierdził, z «  mamy 
do czynienia z 1 m ilfonem  bezrobot­
nych w przemyśle, którzy w egetu ją 
x d n « na dzień, wpadając w  ooraz 
straszl'wsza przepaść nędzy.

Nie chce nikt również m yśleć i. or 
gaiu zatorów „Funduszu P ra cy "  o 
tern, ak za te ciężka zapracowane 
3 lub 4 zn na dzień ma. żyć rodzina 
robotnicza,

„Fundusz P ra cy "  —  p rzy  obec­
nych jego założeniach i p ram yct —  
przypon.jo.na przysłow iow ą zabawę 
„czerparu w ody —  sitem ’ .

lnto/Ti Zdcttcowtkt,

Rozpaczliwe położenie górników
w  Z a g ł ę b i u  n a f t o w e m

H e m o r j a ł  C e n t r . ł w .  G d m lK O w  d o  M in . O p . S p o ł .  w  s p r e w i e  n ę d z y  r o b o t n ic z e !

Centralny Zw. Górników, oddz w 
Borysław u wystąpił do Mimsterium 
Opieki Społecznej z memorjałem, w 
którym obrazuje tragiczno nędzę robot­
ników Zagłębia naftowego 

Zarząd Opieki Społecznej w Borysła­
wiu wstrzyma! wydawanie bonów żyw­
nościowych poczfwszy od 1.VI.1933 r. 
dlc bezrobotnych

Borysławiu według danych gmi­
ny i Starostwa w  Drohobyczu jest około 

3000 bezrobotnych 
pozostających bez środków do życia 

wstrzymanie bonów postawiło bez­
robotnych przed śmiercią głodową.

Na skutek wstrzymanie bonów pow 
stało ogromne rozgoryczenie u bezro 
botnych ł całegc społeczeństwa w  Bo­
rysławiu. Żony bezrobotnych z dziećmi 
na rękach zbierają się całemi gromada­
mi przed Opieka Snołeczną, przed gmi­
ną i przed Domem Ludowym i 

domagają się bonów 

żywnościowych, a dzieci ne, rekach tych 
kobiet z głodu płaczą w straszliwy spo­
sób.

Dnia 6 lłpca r. b. zebrały się żon”  
bezrobotnych z dziećmi i sami bezro­
botni przed opieką społeczną i domaga­
ły się wydania Im bonów żywnościo 
wych. Na żądanie to jeden z funkcjon* 
rjuszy gminy nazwiskiem Adoli Gross 

drwi! 1 wyśmiewał się 
t  kobiet l dzieci głodnych, cc upowod j- 
wało zajście.

W  sprawach tych delegaci Zw. Gór­
ników interweniowali w Starostwie i 
u p. Wojewody lwowskiego Beliny- 
Prażmowskiego, który odpowiedział, 
te  w  Borysławiu będzie zatrudnio­
nych przy robotach publicznych 
750 robotników. Robotnicy cl, w
ciągu sezonu przerobią tylko 20 —  *0
dni Pozostałych bezrobotnych nie bę­
dzie można zatrudnić, gdyż niema na
to potrzebnych funduszów,

Ne bony żywnościowe województwo 
również niema kredytów, wobec tego 
bcnćw tych wydać nie może.

W  apiuwie pomocy dla bezrobotnych 
p. Wojewoda fest bezradny I skierował 
delegację do Rządu.

Mimo przyrzeczenia, bezrobotc* nie 
zostali dotychczas zatrudnieni.
Gdyby nawet 750 bezrobotnych zatrud­

niono przy robotach publicznych, —  to 
jeszcze ponad 2000 bezrobotnych w sa­
mym Borysławiu pozostaje bez środków 
do życia. Ludzi tych niepodobną Jest

skazać n » śmierć głodową i utrzymać 
zaw.eszenie wydawania bonów żywno­
ściowych.

Wobec powyższego Centr Zw. Gór­
ników prosi Min-sterjum o zarządzenie 
wydawania nadal bonów dla bezrobot­
nych w Boryi ław.u, Drohobyczu i w 
Schudnicy w  wysokości jak były wy­
dawane w  miesiącach marcu i kwietniu 
b. r. ,
W  raz'e nieuwzględnienia tego żą­
dania — Ministerjum winno wydać

zarządzenie na odprowadzanie kwot z 
tytułu podatku kryzysowego, funduszu 
bezrobocia i funduszu pracy, pobierane 
go od .obolników, urzędników i praco­
dawców w Drohobyczu, w  Borysławiu i 
w Schodnicy do Zarządu Obwodowego 
Funduszu Bezrobocia w  Drohobyczu,—  
które to kwoty byłyby przeznaczone 
w  całości na roboty publiczna w tutej­
szym powiecie i nt. zapomogi dla bez­
robotnych.

W  R o p c z y c a c H
„Zielony Sztandar" donosi w artykule 

nieetkonfiak cwanym

Z a b i c i
Otrzymaliśmy listę ZABITYCH CHł O 

PÓW narazle z jednego tylko PO W IA ­
TU ROPCZYCKIEGO

żałobna ta lista przedstawia sie w 
sposob następujący:

1) Józef Grobelny. lat 30 z Nórk<Zwef; 
2) Józef Worek, lat 25, z Nockowej, 3) 
Wawrzyniec Chebziwński lat 66 > Noc 
kowej; 4) Tomasz Chnnel, lat 40 z Noc- 
kowejj 5) Marcir Uljarz, lat 64 z Noc- 
kowej; 6) Michał Pazdan, lat 43 z Noc- 
kowej; 7) Jan Kocon, lat 4? z Wriercan; 
8) Franciszek Przypek, lał 27 z Wler- 
can; 9) Franciszek Porys, lat 35, z W i­
śniowej; 10) J. Szmul lat 36 z Głowacze 
waf.

R a n n i
1) Franciszek Rzepka z Nockowej 

(ciężko ranny); 2) Kazimierz Pisjprzaik 
z Nockowej (ciężko rajmy); 3) Walenty

Frz/pek z Nockowejj 4) Jan Worek i 
Nockowej; 5) Wawrzyniec Ciosek z Not 
kowe! (ciężko ranny, obcięta noga): 
6) Ka-ol Mik z Nockowej (ciężko r^a- 
ny); 7) Franciszek Przypek s Wiśnio­
wej) 8) Wiadysław Pyra (lat 55, dązko 
ranny): 9) Jan Szala z Wleican (ciężko 
ranny); 10) Grdeń z Straezęcina; 11) 
C. ja z Straszę.unai 12) Gawle ze Zbo­
rowej; 13) Piróg z Grabin.

Lista rannych z do włam nop-zyckie- 
gc nir jest jaftcze zapełna.

Aresztowani
Dotychcz* -  trudne 'e  zeta zoriento­

wać się, ilu chłopów zostało areszt'*wa 
nych w środkowej Małopolsce w  związ- 
kt z zajściami. LICZBA ICH MUSI Bvć 
JEDNAK DUŻA, Wiadomo nam, te w  
samem wiżtlenóu w Tarnofwłe było w 
ubiegłym tygodniu 60 CHŁOPÓW Z JE­
DNEGO T l  4COPOWIATU ROPCZYC­
KIEGO.

Pomiędzy ares«ztvwanTml fes,, •akże 
KSIĄDZ BACHOTA, pionoszci z Rak- 
•zawy w powiecie 1 ańcuckun.

W  J a d o w n i K a c h
O wydarzeń‘a-oh w Jadownikach w po- 

wieaie brzeskim (Małopolska) w dołu 2 
lipoa b r. podaje „Piait'• pewne infe-ma- 
oje. które powtarzamy w ioh nleskonfit- 
kowanej częścń
„Padł strach na tych, co zostalf za­

sadzeni za różne wykroczenia, a kairy 
<fov ,d nie oonyh.

Między innymi miał odsiadywać nuV 
siąc aresztu za zastawienie; sądel* na

załace. niejaki Adamski, młody 21-let­
ni chłopak.

Widząc połś ianlów chciał ucśe w  
pola.

Policjanct zw akh stój, a uorslerwai 
nie rsłurhał wearwania dali za mm 
strzały, dwr celne, śmiertelne. W dniu 
3.7 odbył się tłogrzeb w Brzesku, przy 
udziale rodzin';' I kobfel bo chłopów 
zawracano z drogi".
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Znęcanie się hitlerowców nad Polakami
W  tych dniach przekroczyła granicę polsko- 

niemiecką rodzina Szwarców z  W ielk ich  Strzelec 
na Śląsku Opolsi. im. Szwarc wypuszczony zoslai 
niedawno z w ięzienia pruskiego. Ciało jego jest 
pokryte śladami zadanych mu ran, n.” jedno ucho 
nie słyszy zupemie naskutek besijaiskiego bioia 
pałką gumową po głowie.

W  dniu 28 marca' br. Szwarc, wychodząc z 
gmachu sądowego w W ielk ich  Strzelcach, zacze­
piony został na ulicy przez dwóch hitlerowców. 
W obawie napadu oda i się na posterunek policji, 
prosząc o ochronę. Starszy przodownik policji 
Hoffm ann oświadczył, że muoi go zatrzymać w 
areszcie „ochronnym (SchutzJiaat). W  nieogrza- 
nym  pokoju trzymano Szwarca od godz. 10 rano 
ao  9 wieczór. Gay zzięibn.ęty poskarży i  się na 
zimno, policjant odrzekł: „Poczekaj, niedługo cię 
zagrzejem y." W ieczorem zaciągnięto gc do w ię­
zienia policyjnego i wrzucono do fceli, natłoczonej 
po brzegi w ięźniam i politycznym i W szyscy oni 
musieli stać, nie było bowiem miejsca na poło­
żenie Się lub przykucnięcie Większość ich stała 
tak już cały dzień. W krótce wyv.olamo Szwarca, 
izucono go na krzesło i  zaczęto bić pałkami gu- 
m owem i po .g łow ie  i twarzy, mimo, że z nosa, 
ust i uszu lala się krew. Gdy zemdlał, oprawcy 
okopali go i zaepiaii. Nieprzytomnego wyciągnię­
to wreszcie na podwórze, gdzie oblewając wodą 
bito w dalszym ciągu. Potem kazano Szwarcowi 
d la  uciechy łotrów skakać przez ustawione na 
podwórzu przeszkody. Gdy pólpizy tomny prze­
wracaj się, oito go pałką gumową tak długo, aż 
-przeskok się udał.

Po  poi godzinie znęcania się zaciągnięto Szwar­
ca zpowrotem do celi, gdzie bijąc i kopiąc zmu­
szono go dc wytarcia chustką od nosa wszystkich 
śladów krw i. W reszcie policjant Keichenbach ka­
zał mu się ustawić pod ścianą i krzycząc: „T y  
polski łajdaku, będziesz Zastrzelony", począł m ie­
rzyć do swej onary z  rewolweru Na odpow'edź 
skatowanego, że jest mu wszystko jedno, Rei- 
chenDach odpowiedział: „ T y  J\. ir.io, podobałoby 
ci się to“ . Po tem znęcaniu, w  czasie którego sta­
le grożono rewolwerem  i trzykrotnie httą rewol­
weru uderzono wr brzuch tak, że za każdym ra­
zem wym iotował, kazano mu cnoazić po cel; i w o­
łać: „Ich  Din der grósste Lum p aus Gross Stre- 
'j i iz " , („Jestem  największym łajdakiem z  W ie l­
kich Strzelec"). W  końcu, gay sadyści sami zmę­
czyli się katowaniem- rzucono Szwa«cu pod p iy - 
cze i  tam kazano mu spac na gołej podłodze Po 
pół goazime wyciągnięto go jednak znowu i zb i­
to pałkam i po głowie i twarzy, hównocześnie bito 
innycn więźniów Gdy jeden z nieb przewrócił 
w iadro z  odchodami, hil LerowUkie bestje zmusza 
ly  w ięźniów  do w j lizyw am a ekskrementów. Po­
licjant Reichenbacb nadejjnął S zyarcow i na ple­
cy i  z catej siły przydusił go dó podłogi bijąc 
po głow ie i  aaząc w ylizyw ać zawartość wiadra

G piątej nad ranem wyci jgnięto go oonoy.nie z 
cel Zbito go znowu do utraty przytomności. 
W  dw ie godziny potom, o ócmej ranc, zaczęli ka­
tować na nowo. W  ciągu tej strasznej nocy w y ­
mierzono Szwarcowi przeszło 300 Miizów pałką 
gumową, nie licząc uderzeń pięścią i kopnięć 
podkutemj butami

W  południe o godź. 12*30 kazano mu się udać 
po obiad Dano mu pół litra jakiejś iury. Z  ma­
sakrowany, zbity, z zapuchniętemi, iozcięfem i u- 
stami, krwaw iąc wewnętrznie, pzwarc nie był 
w  stanie nic przełknąć. Zezwierzęceni oprawcy i 
w  tem znaleźli powoa do uciecny Policja at 
Ganschorek zaciągnął go du kuchni i kazał mu 
nalać podwojną porcję zupy. Krzycząc: oie
nauczę", „Patrzcie, temu Polton iow i (Pm akow i) 
nie smakuje u nas" —  zmuszał swą of iarę do je ­
dzenia. Gdy Szwarc nieludzkim wysiłkiem  zdoiał 
przełknąć kilka łyżek, zwym iotow ał do miski. 
Ganschorek bijąc swą ofiarę przez cały czas pał­
ką gumową po głow ie zmusił go do zjedzenia ca­
łej zawartości m iski razem z tem, co zwym ioto­
wał.

Poiem kazano mu wleźć pod pryczę. Przyłożo­
no karabin do głowy, żądając, by zm ów ił ostatnie 
,O yze nasz". Tego nie w ybzym a ły  nawet nerwy 

przyw ykłych  już do tortur więźniów. W  celi pc- 
wstał histery czny płacz. W yw leczono Szwarca na 
podwórze i policjant Ganschorek kazał .nu się 
ustawić przed 30 innym i więźniami, krzycząc: 
„T u  macie największego łajdaka i Polaka z W ie l­
kich Strzelec" B ijąc go po głow ie wołaf: „T o
masz za te 50 marek kary i koszta, które zapłacił 
Marguscn Możes*. się znów zanć przed imornae. 
rem".

W  ten sposób bilo i znęcano się nad Szwaicem 
przez pięć dni zrzędu. Gdy kizyczal, nakładano 
mu koc na głowę. Bito go pięścią, pałką guuiową, 
kolbą rewolweru, kopane podkntemi bułami, bito 
przy każdej zmianie poPcjantów, bito zarówno 
w azien, jak i w nocy. Budzono go w nocy i ka­
zano mu wołać „K e il H itler". Znęcano się z  iście 
faszystowską zaciekłością. Po  miesiącu dopiero 
odprowadzono go  do wiezienia, aby powierzchow­
nie zaleczyć rany, a 10 m aja wypuszczono go r,a 
wolność. Przedtem musiał jednak podpisać zobo-

150 sM. -  ci.
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P. K. O.
PEWNOŚĆ -  ZAUFANIE
ODDZIAŁ LWÓW, 3 M AJA 9.
U K Ł A D U  o s / e m m O Ś C I O W E
Z W Y K Ł E  o d  I Z ł .. H flfcK u  I F U i l ł a l y  
w e w sztjslh iclr u rz^ d o c lr  p o c zto w y c h  
I j M i n s c o w i O S E  — p r z u im o w a n c  
l y i h o  w  O d d z ia le . w u irid fo  h e z  o d r ę  

n ic ze n ia  K w o ty .

wiązanie, że nie będzie podejm ował żadnej poli­
tycznej działalności, że nie będzie wnosił sprze­
ciwów przeciwko „środkom policyjnym  ‘, jakie 
zastosowano względem niego Z cynizmem kaza­
no mu stwierdzić pisemnie pod przymusem, że 
do aresztu ochronnego oddal się „dobrowolnie". 
Poza tem zmuszono go do stawiania się w policji 
2 razy w tygodniu Zwalniając go landrat z W ie l­
kich Strzelec wyraźnie zaznaczył, iż przypomina 
mu jego zobowiązania.

Ze siów policjanta Ganschorka wynika iż tor­
tury te zadawano Szwarcowi tylko dlatego, że 
przea nlku laty poskarżył się prze*' Korni.ją 
Mieszaną na Niemca Margoscha, który w nocy 
dokonai napadu na jego dom. Margoscha skaaamo 
wówcza3 na 50 marek kary Za to postanowiono 
się na Szwarcu zemścić. Uczynili to hitlerowscy 
żandarmi w  chwili, gdy Szwarc sziuka u nich 
ochrony przed nowym  napadem. Zbite go, aby 
nie ośmielał się nigdy ponownie skarżyć przed 
Kom isją Mieszaną, aby tortury jego były pustra 
chem dla in-nyeh.

Ta  m artyrolcgja Folaków śiąskicł pod rząda­
mi H itlera nie przeszkadza oczywiście ani endec­
kim, ani sanacyjnym hitlerowcom zachwycać się 
wyczynam i „w odza" i jego band, a nawet „Z a ­
chodnia Agencja Prasowa" istniejąca rzekomo 
dla obrony interesów PolaKÓw po tamtej stronie 
granicy, gdy już rozsyła' do prasy wiadomości o 
znęcaniu się hitlerowców nad Polakami to mów i 
tylko o sadystach „pruskich" bez żadnej wzm ian­
ki, że lego rodzaju rzeczy stały się możliwe do 
piero pc dojściu do w ładzy dyktatury hitlerow­
skiej i dodaje narzekania, ze Niemcom w Polsce 
dzieje się „za dobrze", jakby zemsta *ia poiskicn 
onywatelach niemieckiej narodowości, przeważ­
nie należących do stronnictw zmiażdżonych i 
obrabowanych przez Hitlera, mogła coś innego 
zdzi ilać prócz utrudnienia ewentualnej akcji P o l­
ski w Genewie w ooronie Polaków na Śląsku 
Opolskim
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Historia socjalizmu w Galicji
D n ia  22 p a źd z ie rn ik a  z ro b ił r e w iz ję  u A d o lfa  ln la en d e ra  i ta re ­

w iz ja  dała mu plon  o b fity .
Zn a lez ion o  p rzed ew szys tk iem  list M em le lsona  z napisem  „ K o ­

ch an y L u d z iu !“  W  liśc ie  tym  M endelson  p och w a la ł p ian  o rg a n iza c ji,  
ga n ił zaś b roszu rę  L im a n ow sk iego  „S o c ja lizm  ja k o  k o n ie c zn y  o h j.iw  
■dzie jow ego  ro z w o ju ' D z ie łk u  tem u  p r z y p is y w a ł „w a d y  soc ja lizm u  
galic % j sk iego. k tó re  są bard zo  w ażn e , bo n ingą p r z y b ra ć  zezasem  
szersze  ro z m ia ry " . W  liśc ie  tym  b y ła  reż w zm ian k a  o  m a ją cym  się 
d ru k ow a ć  p rog ra m ie , k tó r y  D ra g om a n ó w  p o ch w a lił I  udaw ał też  au ­
to r  adres L a w ro w a  dc k o resp on d en c ji z „b a b ą ". O w ą  „b a b ą " czego  
p o lic ja  do jść  n ie  m ogła , b y ła  M a rja  Jankow ska, p ó źn ie js za  żona 

M endelsona.
Z n a la zł te i  Cossa u ln la en d e ra  lis t D łu sk ie go , k tó r y  don os ił L ip ­

sk iem u . że m aszyna ju ż  w y s ła n a ; Zuk (Ż u k ow sk i) m ia ł ta n ie j w y ta r ­
go w a ć  m aszyn ę i ju ż  ob s ld lo w a ł b ra k u ją c e  czc ion k i. (S zło  tu c  m a­
szyn ę  i c zc io n k i d la  ta jn e j d ru k arn i, k tó rą  W a ry ń s k i ch cia ł za łc zy ć  
w  K ra k o w ie , c zego  p o lic ja  d o p ie ro  zn aczn ie  p ó źn ie j d om yś leć  się 
m og ła  1. K o ń c zy ł się list D łu sk ie go  następującem u s ło w y : „R a z  je s zc ze  
uw ażam  za k on ieczn e, abyś k ilk a  m ie s ię cy  p r z e b y ł w  < .a i ic j i  .

N ad to  zn a la z ł Cossa św ie żo  n ap isan y  i m e w y s ła n y  je s zc ze  lis t 
A d o l fa  ln la en d e ra  do  M endelsona . in la cn d e r pisał w  tym  liśc ie , że  
d o w ie d z ia ł s ię  od L ip s k ie g o  o  za m ia rze  w y d a w a n ia  w  G en e w ie  cza ­
sopism a, m a ją cego  s łu żyć  „n a s ze j sp ra w ie  z p o lecen ia  w ię c  ..egoż 
L ip s k ie g o  p rop o n u je  snebie na je d n e s o  z  r e d a k to ró w  o w e go  pism a, 
d od a ją c , ze w  tak im  ra z ie  o f ia ru je  na za ło żen ie  p ism a 300— 400 z łr . : 
don os ił też, ze w k ró tc e  będ ę  m ie li tu  w ła sn e  pism o („P ra c ę " ).  ,

P r z y  t e j  sam ej r e w iz j i  zab ra ł Cossa p rog ra m  czasopism a soc ja - 
K jry e zn e g o , ja k o  te ż  odp is wor»za>wakiegio p rog ra m u  p a r ty jn e g o ,

k tó ry  się k o ń c zy ł s ło w y  „W o b e c  w y p ró b o w a n e j bezsku teczności 
d ró g  lega ln ych ... k rw a w ą  r e w o lu c ję  społeczną u w aża m y  za n ieu n ik ­
n ion ą ". Z n a la zł te ż  Cossa a d resy  ró żn ych  so c ja lis tów , m ięd zy  innem i 
adres L u d w ik a  D z ia n k o w sk ie g o : W arszaw a , L eszn o  4 , ja k o  też list 
S zym on a  D iek s te .n a  do  L ip s k ie g o  do L w o w a , k oń czący  się s ło w y : 
„z ro b is z  w ie le  i n ic m oże ci się*-nie udać

D o k o n a w szy  tak  o b fite g o  po łow u , Cossa a res ztow a ł ln laen dera , 
k tó rem u  p r zy  r e w iz j i  z  catą bezcze ln ośc ią  p o w ied z ia ł:

—  A  cóż pan m yślisz, gd y b y m  lis tów  n ie  p rze jm u tea ł, łob ym  
p rze c ie ż  p rze z  D ucha Ś w ię te go  o w szys tk iem  w ie d z ie ć  m e m ógł.

P o  a resztow an iu  ln la en d era  nadeszło  na je g o  adres je s zc ze  sześć 
lis tów , k tó re  w p a d ły , ro zu m ie  się, w  ręce  p o lic ji .  D w a  z m eh : z pod­
pisem  M icha ł i z  W a rs za w y  o ez  podpisu  m e z a w ie ra ły  żadnych  na­
zw isk  i an i p rze z  p o L c ję , an i p rze z  sąa zrozum iane n ie  zostały. L is t 
z W ie d n ia  pod aw a ł s zc zegó ło w e  \vriadom ości. dokąd  je ź d z iła  i z k im  
s ię  w id z ia ła  „b a b a ". L is ty  M endelsona i D łu sk ie go  pe łn e  b y ły  w ia d o ­
m ości i z leceń . H ild t  zaś zaw iad am ia ł, że N ie m c y  n am ów ili go  du opu ­
szczen ia  W ro c ła w ia  i że „M ich a ł z a jm u ją c  się p row ad zen iem  k o re ­
sp on d en c ji z facetum i z za g ra n icy , o ra z  p rze sy łk a m i z z a g ra n ic },  n ie 
w ie , że  adres Z im m era  je s t  n iew ła śc iw y , na p od s taw ie  b ow iem  p ra w  
w y ją tk o w y c h  w szys tk o  m oże u lec  k on fisk a c ie ".

P o  r e w .z j i  u A d o lfa  ln la en d e ra  z ro b ił Cossa o  godz, 4 w  n ocy  
r e w iz ję  u A n to n ie go  M a ń k ow sk iego , a le  w  je g o  m ieszkan iu  n ie zna 
la z ł p o szu k iw an ego  L ip sk iego .

K rasu sk iego  i O ża ro w s k ie g o  w n e t puszczono; ln la en d e ra  w yp u ­

ścił sąd d o p ie ro  3 g ru d n ia  za k au c ją  600 złr.
Ż a łow a ła  te ra z  p o lic ja , że p rzed w cześn ie  w y d a liła  L im a n o w ­

sk iego , bo w a rto b y  go te ra z  p rzym k n ą ć  i w c ią gn ą ć  do n ow ego  p ro ­
cesu, ja k i  o b ie c y w a ła  sob ie w  ra z ie  sch w ytan ia  L ip sk iego . A le  L i ­
m an ow sk i ju ż  b y ł w  G en ew ie , a o w e go  ra jem m czeg  > L ip s k ie g o  w  ża ­
den sposot n ie m ożna o y ło  sch w ytać

(L&ąg ualszy nastąpi).
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Rachunek -  na cudzy koszt
N.edawno temu jakiś płodny w po­

mysły projektowicz skomponował sobie 
nowy ""„tundusz" pod nazwą „Fundusz 
interwencyjny ula rolnictwa’’ odarty na­
turalnie na nowych podatka :ir  na zwyż­
ce podatku gruntowego (!) tudzież na 
szeregu nowych opłat konsumcy)nych(!l)

Ten pomysł dziki spotkał ni-} w»zakźe 
z tak jednomyślnym protestem całej o- 
pinji publicznej, bo nawet, pisma sana­
cyjne go wyśmiały, że powędrować mu­
siał do kosza nie doczekawszy s.ę na­
wet dopuszczenia pod obrady Komitetu 
ekonomicznego.

Po chwilowej jednak ciszy, pomysł po­
wyższy odzywa na nowo, pod inną 
wprawdzie formą, ale z treścią tą tama. 
Zaniechany bowiem został projekt „Fun 
duszu interwencyjnego' ale prooouuje 
się nowe podatki na rzecz t. zw „inter­
wencji zbożowej".

Donoai o tem krJcowsk: „L K- C.“  
w korespondencji z Warszawy, zatytu­
łowanej: „Pzed wprowadzeniem ape-
njalnych (II red.) podatków na cele in­
terwencji zbożowej".

Z korespondencji owej dowiadujemy 
się następujących rzeczy!

Sprawa interwencji czynników rządo­
wych na rynku zbóż )wvm i wprowadzę 
nia na ten cel specjalnych podatkow, ma 
być za.atwiona w  ciągu najbliższych 
dwuch tygodni. W  sprawie tej osiągnię­
to porozumienie między Izbami przemy­
słowo - handlowemu a „jamorządem* 
•olniczym. Przemysł zagwarantował so 
bie(l), że premiowanie wywodu płodów 
rolnych nie będde się realizowało k o ­
sztem zwrotu ceł z których korzystał 
dotąd przemysł.

„Uzgodniono' zatem, że koszty zwią­
zane z „intere wneją zbożową" pokrywać 
się będzie częściowo nowymi podatka­
mi.

„Porozumienie" i jego cel —  jasne jak 
boży dzień. Zeszły się dwa Lewi many: 
przemysłowy I obszaniczy, z których 
każdy chce zarabiać na eksporcie z tern 
wszakże, by wszelkie ryzyko eksportu 
krył ktoś inny, więc albo skarb" państw* 
a'bo szerokie masy ludności

Pon zważ skarb nie jest w  tem położe­
niu, by można go zbvt naciągać, przeto 
znaczna część kosztów ma być przerzu­
cona znuwu na barki ludności.

Pomysł jest następujący:

Cały koszt „interwencji zbożowej" 
wynieść ma 70 milj zł. Na to składa się 
dotacja skarbu 5 milj zł., ze zwrotów 
cła 40 milj. zł., resztę 25 milj. zł. pokryć 
mają nowe obciążenia podatkowe, a 
więc podwyżka podarku gruntowego ma 
dać 714 milj. zł., podwyżka Dodatku 
obrotowego (tylko od artykułów prze­
mysłowych) również 7M milj. zł., nadto

specjalny podatek od oboju zwierząt 10
milj. zł.

Jak z powyższego zatem -wynika lu­
dność miast i wsi złozyć me na „inter­
wencję zbożową" 25 milj. zł.!

Pytanie tylko, kto to zapłaci?! Czy 
cLłop, który z powoda ubóstwa zalega 
z podatkiem gruntowym, znajdzie nagie 
gotówkę na zapłacenie choćby groszowej 
nadwyżki 71 

A  zresztą, skądże to masy chłopskie 
do tego przychodzą, by pieniędzmi swe- 
mi finansować miały przedsięwzięcia, le­
żące w interesie wielkich obszarników 
i handlary zbożowych?! Bo że miljoco- 
we rzesze drobnych rolników w ekspor ­
cie —  choćby pośrednio —  ise uczestn. 
czą, to rzecz aż nadto już znanal

A może korzystają ze zwyżki cen zbo- 
za, jaką na rynku krajowym wywołać 
ma eksport? Od szeregu lat speKulancl,

• eksporterzy zbożowi, wywożą zboże- 
A chłopi na tym eksporcie ile dotąd 
zarobili?!

Romkiem zbytu dlr chłopa jest tylko 
rynek krajowj, na który najczęściej mu 
si on, choćby nie chciał, wywozić swój 
produkt. Musi dlatego, bo czekają go 
różne terminowe płatności — pod rygo­
rem egzekucji!..

Z tej pzymuoowej sytuacji chłopr ko 
rzystają różne hieny spekulacyjne, gra 
sujące po targach krajowych i dyktujące 
ceny, wyżej ’ których chłop zboza nie 
sprzeda!

Każdy targ na prowincji ma takiego 
„dyktatora". A  jakież to czynniki bro 
niły kiedykolwiek, czy b.onię chłopa 
przed tym teorem spekulantów, zwła­
szcza w miesiącach pożniwnych?!

Twiedzenie zatem, że mary chłopskie 
odnoszą jakąkolwiek korzyść z wywo­

zu, to wierutny luJsz, sfabrykowany 
przez spekulantów.

A  w tych warunkach pomysł zwalania 
na barki chłopskie jakichś dalszych choć 
by nawet gioszowych dodatków do po­
datku gruntowego ca rzecz eksportu, jest 
już... zbyt zu oh wały.

Dwa drugie podatki ------  dodatek do
podatku obrotowego i podatek od uboju 
—  godzą w interes,) milionowych mas 
spożywców i grożą podrożeniem wleln 
artykułów coazienej potzeby! I — dla 
czyjej korzvści?I

Cały zatem pomysł obu Lewidtanów 
jes-‘ zupełnie poroniony, ryzykowny i po- 
prootu aż cyniczny!

Dlatogo niech nam wo no będzie wy­
razić nadzieję, że nie doczeka aią on re­
alizacji.

ul.

Życie polityczne społeczeństwa ukraińskiego
Tarcia i z g r z y t y  w  „ U n ń o "

Na,węks.za I najsilniejsza partją po­
lityczną wśród społeczeństwa Ukraińs­
kiego było dotychczas Ukrhińskk Na­
rodowo - Demokratyczne Zjednoczenie, 
i gólnie znane w  skróceniu, jako , Un 
d )" Partja ta, pretendująca do miana 
jedynej reprezentantki narodu ukraińs­
kiego jak w Polsce, tak i poza granica­
mi miała wpływy nie tyko  wśród bur- 
żuazji i kleru ukraińskiego, ale także 
iej wypływy sięgały na wieś. Dzięki te­
mu, jakoteż cCzięki kombinacjom bio- 
kow wyborczych zdobywała ona poważ 
ną ilość głosów w czasie wyborów i jej 
przedstawicielstwo na terenie Sejmu 
było najh cznieisze,

Spoistość i wielkość te partji na ztw 
nątrz nie odpowiadała jej wewnętrznej 
rzeczywistości. W  łonie tej partji zaw­
sze były tarcia, jednakowoż przewod­
nictwo starało się drogą kompromisów 
i odraczania kwestji spornych masko­
wać pozory harmonji Przyczyną taić 
były podejrzenia podnoszone przez od­
łam skrajn!e nacjonakstyczny reprezen­
towany przez byłego posła sejmowego 
red. D„ Palijiwa, który zarzucał k ’erow- 
nicf^cu, i i  jawnie zdąża ono do ugody 
z Rze-dero, że cechą jego fest oportu­
nizm w  poważnych kwestjach polityki 
wewnętrznej i wieczne skoki w jedną 
lub drugą stronę i t. d. Tarcia te umie­
jętnie łsgoozono i wszystkim się zda­
wało...

Jako odskocznię dla swych politycz­
no - opozycyjnych występów wybrał p. 
poseł Palijiw koncern wydawcy ukraiń­
skiego p Tyktora. Mając do dyspozyc i

dziennik „Nowyj Czał", dwutygodniowe 
pismo dla inteligencji i czasop-smo po­
pularne o nakNdzie przeszło dwudzie­
stu tysięcy tygodniowo dla chłopów, od 
czasu do czasu zgryźliwe strzały pusz­
czał w stronę kierownictwa własmejpar 
tji. Prawdziwa walka rozgorzała dopie 
ro teraz,.

Zaczęła się ona w czasie nieobecno­
ści b. posła Palijiwa, gdyż oasiaaywał on 
wówczas karę czteromiesięcznego w ię­
zienia. Hasło do natarcia dał sekretarz 
gen, „Unda", b. poseł Celewicz, który 
na łamach prawowiernej prasy „undow- 
skic,' zamieścił cykl artykułów, zwró­
conych przeciwko czasopismom, stoją­
cym po stronie opozycji zarzucając im, 
że prowadzą one niezdrową ze stanowi­
ska ogólnoukraińskiego politykę, łże 
demoralizuią masy, gloryt.kuiąc wyczy­
ny nieodpowiedzialnych czynników na­
cjonalistycznych, jak to miało miejsce 
w czasie odsłonięcia pomnika na tfio- 
bie I. Franki (napad nacjonalistycznej

młodzieży ukraińskiej na sportowe or­
ganizacje ,Łub ') że polują na sensację 
i t. d.

Artykuły te wywołały ruesły aianą bu 
rzę. 7aczęła si* obustronna walka, nie 
przepierająca w  argumentach, obie stro 
uy zaczęły wr*poroinać sobie stare grze. 
chy i ołędy 1 właśnie w  tym momencie 
opuścił mury więzienne b. poseł Palijiw 
który z miejsca wystąpił aa łamach „No 
wego Cz-je** przeciwko swemu stronni­
ctwu, W  odpowiedzi na to Centralny 
Komitet „Unoa” zawiesił b, poełi Paliji 
we w prawach członka.

Pierwsza iaza walk zakończyła *.ę 
Daikn* już zapowiada b. poseł Pallftw < 
niedwuznacznie deje do zrozumienia, że 
to pociągnie z a tobą powstanie nowej 
partji politycznej. Uizeczywistnieni* tej 
pogróżki bezsprzecznie byłoby poważ • 
nym ciosem dla „Unda" i spowodowa­
łoby nowe przegrupowane polityczne 
wśród społeczeństwa ukraińskiego.

Bojkot piwa lwowskiego
W  obecnej porze letniej przypomina- nego zastosowała się do wydanych w

my v'szystk’m organ.zacjom i ogołowi -ej lr’ ’ erze poprz< Ir 'o wskazówek.
, , . SEKRET AR  JAT

robotników uchwałę naszą w  sprawie CENTRALNEJ KOMISJI
bojkotu p iw - lwowskiego ZW IĄZKÓW  ZAW ODOW YCH

I ■wzywamy wszystkich do bezwzgled- W  POLSCE

DR. ADAM  PRÓCHNIK.

Z  n i e d a w n e j  p r z e s z ł o ś c i
Zeszyt 18-ty „Niepodległości” . Zjazd paryski P. P. S. 

Związek Walki Czynnej
Tow. W łjilew ak i wysuwa na­

wet, na podstawie analizy tek­
stu, w porównaniu z przemówieniami 
wypowiadanemi w  dyskusji zjazdowej 
konkretną hipotezę, że projekt ten w y­
szedł z „Zjednoczenia' i że autorem je­
go był Edward Abramów: ki, Co do te­
go przypuszczenia mam pewne wątpli­
wości. Projekt programu zawiera np. 
pogląd, że zamachy terory styczne po­
winny być przez pariję ogłaszane w 
specjalnej proklamacji. Tymczasem w 
dyskusu zjazdowej „Zjedr oczetuowey" 
wraz z Abramowskun ten punkt w ła­
śnie najusilniej zwalczali. Jeżeli zaś 
idzie o p’tnikty istotnie zgodne z po­
gląd a,m r.TTfzejeow aa ,md ua z«żx£z e

przez „Zjednoczeniowców", zauważyć 
należy, te wyrażab je także i inni, choć­
by np. Stanisław Grabski. W  tym miej­
scu pragnąłbym zwrócić uwagę na to, 
że uzasadnienie niepodległości w proje­
kcie programu zawiera argumenty jak­
by wyjęte z artykułów Grabskiego, dru­
kowanych kilka miesięcy przed tem w 
„Gazecie Robotniczej" w  Berlinie, Oba- 
w.ałbym się jednak twierdzić, że Grab­
ski był autorem owego projektu. I on 
wszak takie był przeciwnikiem oubb- 
kowania aktów lerorystycznych, W o­
źcie wyoaje mi się, że konfrontując 
przemówienia w dyskusji zjazdowej z 
poglądami owego projektu, me może­
my zadneton z uczestników zjazdu and

żadnej' z  grup przypisać całkowic e je­
go autorstwa. Byłbym raczej skłonny 
przypuszczać, że projekt ów był d-oie- 
łsffli pracy zbiorower Zapewne przed 
zebranem sie wszystkich uczestników 
zjazdu organizatorzy uznali za potrze­
bne ułożenie projektu programu, który 
stałby się substratem dyskusji Że tak 
było Istotnie dowodzi fakt, że gdy na 
drugiam posiedzeniu zjazdu przyjęto 
porządek dyskus;., wykazywał on wy­
raźne pokrewieństwo z podziałem pro­
jektu programu na działy. Nie odrzucam 
więc przepuszczenia, że w pracach nad 
owym. projektem brał udział Abi amow- 
ski, ale zdaje mi się, że obok niego ta­
kże i G-absI i, a może i Mendeison, 
który odeg-ał talr wielką rolę w  orga­
nizowaniu zjazdu, że łatwo można przy- 
puszczać jego współudział w tak wa­
żnej pracy przedzjazdowej, jak przvgo- 
towanie projektu programu.

Należy też słwierdzić, że z materia­
łów opublikowanych przez tow Wasi­
lewskiego widać, że „Związek Robot­

ników Polskich" w  zjeździ® nie uczest­
niczył, Skonstatowano to u wstępu o- 
brad zjazdowycii. GtabukL, który pTzy- 
byl na Zjazd z Berlina, pragnął raczej 
uchodzić za p-zedatawic.ela polskich 
socjalistów z Berlina ale i to okazało 
się uiemożKwetL, zapewne dlatego, że 
zjazd był zjazdem grup socjalistycz­
nych 7 zaboru rosvtsl .ego. Keprezenta- 
cji „Związku" Grabski w każdym tazie 
nie podejmowa. się. Stwierdzenie tego 
.‘aktu nie jest bez znaczenia, gdyż uła­
twi* nam on zro-.jm lenie zjawiska, że 
po zjeździe właśnie w sferach związko­
wych zrodziła się ooozycja prz«c.w u- 
cliwaJonemu programowi i zjednoczeniu 
socjaJi stycznemu.

Prace tow Wasilewskiego witamy ze 
szczera radością. Stanów, ona nieoce­
niony materjał do dziejów narodzin Pol­
skiej Partji Socjal-stycznej. >

(Dok naafej,
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Kochane dzieci „Gazety Polskiej"
DzidiSj w  Gdyni wielkie święlo.
Uczr..owie gim nazjam i „członkowie straży 

pr.jedniej'‘ , tajnej' organizacji m łodzieży sanacyj­
nej oo więcej, >,elity** młodzieży sanacyjnej zje­
chali. się aby wysłuchać nracyj swoich orędow 
ników.

Wysłuchać — wysłuchają.
Nie dojozie zaś zapewne ao nich elukulhracja 

„Gazety Pohskiej", utrzymana w  tonie wysoce 
górnym, nastrojowym, abcolutnie jednak nic roz 
izew nirjąca, lecz lOzśmieszającu.

Bo muszą rozśmieszać górne słowa stosowane 
do dzieci, które spełniać m ają funkcje . dość ni­
ska oenione, jeśli idzie oczywiście o ich stronę 
moralną. Być sanacyjnym „chłopcem zaufania* 
w jak lejt Klasie, wyjętym  z pod w ładzy dyscy­
plinarnej własnego dyrektora, podsłuchującym 
zat< na wszystKie strony rozmowy i  nastroje 
m iędzy kolegami, wag] nawel urabi ającym tych 
kolegów we „właściwym** eiucnu bez możności 
oczywiście sprzeciwu z  ich strony, to funkcja', 
któi a może p «  raz pierwszy doczeka la s,ę takich 
zaszczytów.

Golow i jesteśmj zgodzić się z tom że to też 
jesi fach, jak aa idy  inny. ale nikt chyba, oprócz 
„Gazety Polskiej", nic będzie iw ierdził, żc do .za ­

wodu1* tego pójdą jednostki najwartościowsze. 
Mogą pójść bardzo zdolni ...do służby ioforma 
cyjnej —  a lt będą i charaktery .akie, jakich ten 
zresŁią skomplikowany fach v ymaga

Trudno sobie w y o c a z ić  tyiko tę atmosierę 
klasy, w której dzieci i... nauczyciel będą się mu­
sieli zachowywać tak, jak muszą się już starsi 
zachowywać w biurach, na ulicy, czy w  kaw iar­
n i

Z tern tylkc. że w  szkole nazywa się. to „straż 
przednia", a noim alnie jest to „strażą tylną" w 
osobie kogoś czającego się z tylu i nasłuchujące 
S -̂

I zjazdów te nasze „straże*, ktoremi josieśnij 
zresztą dość dokłaanie obstawieni, dotychczas nie 
rob iły .

I zaszczytem to nigdy nie byłe. Nawet wprosi 
przeciwnie.

A  dzieci tych szkoda, bo mogłyby wyróść na 
ludzi, a tak, to wyrosną na wysokopiennych ka 
rjerowiezów.

A porównanie z tajnemi organizacjami m ło­
dzieży polskiej pod zaborem rosyjskim  chybia 
zlekka w tym punkcie, że przecież ówczesne taj 
ne organizacje s’u żyły do walki z najazdem. — 
Gdzie iu  jaka analogja?

Inne są wzory hitlerowskiej* barbarji
W iększa ozęśc prasy endeckiej i nbktóre okazy 

prasy sanacyjne, ( , .Słowo wileńskie lwowskie 
„S ł^wo P o lsk ie ") wyrażają publiczni* kuli hitle­
rowska Endekom z gatunku mniej kulturalnego 
przypada do smaku antysemitj zm zoologiczny 
H itlera —  sanaiorom zaś mszczenie „partyjn ic- 
w a " —  p. Mackiewicz gwarantuje p rzj tem, że Pa­
per] napewno, a H itler maże rozm iłowany jest 
nawet w Polakach, skoro m im o tylu rekuz ze stro- 
<iy polskiej wciąż oferty przyjaźn i składał.

Tymczaocm  co innego stwierdza organ Polaków 
Śląska niemieckiego „Now iny Codzienne", araku, 
j^ . jakby biuletyny z pobić pokaleczeń i t. p. 
ekscesów', dokonywanych wobec Polakow Rozpę- 
•iaShid w alk i rasowej i uleichsehaitung — do cze­
goś innego doprow adziłby nie nmglly,

„N ow iny Codzienne mają wiaaomości z calrgo 
obszaru Niemiec. Donoszą o Polakach czy z Ka­
szub pruskich, czy z  Prus Wsch., czy i  nad gra­
n icy Poznańskiego, czy z terenów wychodźczy ch.
'W ym ien ia ją  poszkodowanych pomi ennie. Np.
Porw anie j. ciężkie pobicie Andrzeja Józefiaka w 
Boclum-Dahlhausen, Skiępowanie i pobicie Jana 
Kuchc.ińskiegu w Dortmundzie... Niekiedy, gdy 
pobicie dotyczyło członków jakiejś o igan izacji lub 
kierowników' jakichś kol doniosły: Ciężkie pobi­
cie i pokaleczenie organizaiorow polskiego zjazdu 
śpiewaczego w Podstolinie i t. p,

Os i a tnie wiadomości z placu boju brzm ią: re 
w izje na Kaszubach pruskich, w  pow bylowskkn: 
w LJbieńcu, Rabacinie: w tej ostatniej m iejscowo­
ści —  w szkole, skąd zabrano kilka śpiewników' 
a  u nauczyciela podczas jego nitoOecnośc prze­
mocą otwoizono szafę., z której mew. .domo czy

i  co zabrano
Niew ielka to pociecha wprawdzie ze znamy na­

zwiska pokaleczonych albo jakość łupów, które 
wpadły w  rece hitlerowskiej po lic ji lub sztur- 
moców, czy szlui maków'. A l*  bądź co bądź, w i­
dzimy, że gwałtów  tych nie mogą hitlerowcy u- 
trzymać w komplctnem ukryciu.

Cytowane przez nas „N ow iny Codzienne " poda­
ją pizytem  następujący komentarz:

„N ie  trzeba specjalnie zaznaczać, że w ten 
sposob postępować nie wolno. Urzędnikom nie 
chcemy robić żaonych przep:sów, bo na to 
jest wyższa władza, ale musimy i będziemy 
zawsze zdecydowanie występowali w obronie 
naszego ludu i jego i-nslylucy j “ .

P. Mackiewicz mógłby na to odpowiedzieć. Tak, 
ale gly by hitlerowcy nie byli ani krzty polonufilu- 
mi, ale wzorem carskich kozakow chcieli pohulać 
na wsi polskiej —  to, nie bacząc na przednówek, 
niszczyliby resztki ziarna, wylewaliby mleko, 
darliby pościel chłopską i t. d

Otóż, jeżeli nie dochodzi do takich ekscesów to 
raczej działa tu —  niech 10 przyjm ie „S iow o" do 
wiadomości —  fakt, że H itler ma swoją kartotekę 
obciążoną w  oczach Europy i że nie chce mieć 
nowych drastycznych s «a rg  mniejszościowych 
przed forum  L ig i Narodow. Zresztą Niemcy są 
myt praktyczni ażeby nawei w szale represyjnym  
m ieli ‘niszczyć produkty spożywcze, w ten sposób 
zwiększa'5 przywóz 5ch z zagranicy. H .tlerowcy 
dążą dc lego, ażeby sleroryzować ludność polską, 
uczynić ją bezwolną i tą drogą zaprowadzić ją do 
obozu hitlerowskiego, uczynić z n iej łupiny, w y- 
m łóciwszy z niej treść ludzką.

Z ycie na raty
W  czasaih dobrej konjunktury, rozpowszech­

niony był u nas silnie handel na ra t}. Obie strony: 
sprzedający i kupujący widocznie nieźle wycho­
dzili na tym interesie, co wynikało zprostei p rzy­
czyny. ze ludzie zaiab iali, m ogli sobi* pozwolić na 
■wiele rzeczy i by li w  stanie płacić.

Z nastaniem i pogłębieniem się przesilenia han­
del ratalny powroli —  w  miarę postępu kryzysu —  
zamierał. Nie było już ani w ielkich an pewnych 
zarobków, kupcy nie uiall odbiorcom i ich możno­
ści wywiązania sie z  zobowiązań odbiorcy ry zy ­
kowali też kupno z  w. idokiem na proces sądowy 
Zaczęto 6ię ograniczać, kupowano, o ile  m iało się 
gotówkę, handel na raty prawie zupełnie usiał.

Pozostał i konserwowany jest tylko przez pań­
stwo wobec swoich dłużników tj. op f da i kowa­
ny cL Co pew ien czas wyłazi na porządek dzienny 
sprawa zaległości podatkowych, które są cięża­
rem dla zalegających a zerem dla skarbu państwa. 
C oż  z tego, że pańsiwo w  swych w jkazach  ciągnie 
latami wysokocyfrowe zaległości, kiedy z każdym 
rokiem widok, na ich zrealizowanie stają się co­
raz mniejsze*/ Tak  było z podatkiem m ajątko­
wym , który po lO-letmem istnieniu na papierze 
i borykaniu się o ratalne jego ściąganie nareszcie 
usunięto z  widów ni, zamieniono na irniy podatek

z tymoamym prawdopodobnie rezultatem
Gorzej i beznadziejniej prjedslaw ia się sprawa 

zaległości podatkowych, obciążających głównie 
własność rolną. Roln icy tj. wielcy rolnicy byli i są 
„benjam nikam i wszystkich rządów bez różnicy 
maści —  wszystkie starały się utrzymać dawno 
już należącą do przeszłości fikcję, że jesteśmy kra­
jem  rolniczym, zatem rolnictwo ma prawo do spe­
cjalnego traktowania. W yn ik ła  z tego — poprostu 
m ówiąc —  podwójna buchalter ja: brano różne po 
moce pod róznem: nazwani, i nie dawano pań­
stwu jjgc  * tanin stad o lbrzym ia dziś suma zale­
głości 800 m iljonów zł.

Czynniki mające pieczę nad skarbem państwa 
łudzą się, że uda im się cos z tej sumy uratować, 
przechodzą więc na handel, na życie rm raty. W ra ­
ca ją  2 lata wsiecz i powiadają: co zalega ao lipca 
,1931 będziemy ściągali na raty, o należnościach za 
uzas pc tym terminie wstydliw ie się m ilczy. Jakie 
są szanse” tych ratalnych koncepcyj? Można śmia­
ło powiedzieć, że minimalne. W ie lcy  rolnicy ma 
ją cały szereg wym ówek na niepłacenie, man ni* 
mogą płacić. Im  dłużej ta kornedja trwa, tem tra­
giczniejszą ona się utaję. Dziś są już takie czasy, 
■że przestane na wsi bać się komornika —  czyta się 
przecież ciągle o zajściach na tle urzędowania tych

organów. Cóż z tego, że komitet ekonomiczny czy 
inne ciało uchwali rozłożenie na raty, kiedy zaie. 
gający arii rat za przeszłość ani nieżących podaf 
ków zapłacić nie jest w stanie albo ma plecy które 
go chronią przed przymusem.

„Akcja* kończyła się zawsze dotąd i w przy­
szłości skończy się w  ten sposób, że się —  iozłoży 
na nowe raty. A  tymczasem w budżecie coraz wię. 
ksza dziura. N ie słuchano przestróg, ze wstawia 
się do dochodów' fikcyjne cy fry  —  miesieczne w j 
kazy pouczają, że tak w  istocie zrobiono. A —  zno­
wu fikcyjne m i —  ratami z zaległości deficytu nie 
załata się,

PitfEoiĄ ii k trfm
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„C Z A S " W  DOBRYM  HUMORZE
„Czas" zdawiendaw.ia w yb ija jący się w dzie- 

dżinie ładnie pisanych nek~olcgów w braku ak. 
tuainego jakiegoś nieboszczyka poświecą się ne 
krologji politycznej.

Co zabawne zamiast wziąć „pod pióro** jakie 
goś prawdziwego trupa politycznego, a więc na. 
p izyk ład grupę swoich własnych konserwaty. 
stów, poświęca nekrolog... socjalizmowi. I 'ak Dez. 
trosko go kończy:

,yN ie w iem y oczywiście, jakij dalszą ewo. 
lucję odbędzie europejski marksizm, ale te 
jest pewne, że jogo „zwycięski pochód" zała­
m ał się na całej lin ji; i daremni są skargi 
socjalistów na hitleryzm , faszyzm, dyktatu­
ry  i reakcję; przyczyna ich upadku leży w 
nich samych, —  Siarli się pom iędzy bol- 
szewiziriem i nacjonalizmem, a czy są sana 
biles, któż to może powiedzieć.. YV każdym 
razie ich rola jest obtenie skończona; świat 
pójdzie swoją drogą —  ponad ich głowami."

W szystko w  porządku. Takie wzmianki po­
śmiertne o kimś żyjącym  i dzisiaj właśnie, w 
chwilach, trzeba przyznać, najcięższych, spręża­
jącym się do ostatecznej walki, takie wzmianki 
jak głosi p rzesąd, wróża długowieczność.

„Czas" zreszią nie pierwszy i az głosi koniec 
socjalizmowi. Były czas j, gdy socjalizm byl w 
powijakach, a „Czat" witał go jako z piekła ro­
dem ideę, która nie wytrzyma ani jbdnego dnia 
próby życia. M ylił się wtedy, bo socjalizm rozrósł 
się i spotężnial i miat swój zwycięski pochod, jak 
„Czas" przjznaje.

A dziś?
Dziś w okresie, gdy o końou gospodarki kapi­

talistycznej pouczają, lepiej od wszelkich bro 
szur socjalistycznych, same tej .gospodarki* n- 
płakane owoce, dziś o tej idei przyszłości, idei 
lepszego jutra, pod której sztandarem skupiają 
się coraz liczniejsze (zapew niam y!) rzesze prole 
tftrjarlu, mówić, że doznała załamania (właśnie 
dzis/), jest najweselszym kawałem i dowodzi w i­
sielczego humoru dogorywającej konserwy.

Przemyscy „sanatarzy 
sanacji1

„N ow y Głos Przem ysk i" aonosi pod tytułem: 
„W  bebeekiem gn iazdku": „W  łonie rmejscowegc 
B B W R  wre od pewnego tzasu nam iętna walka 
na tle zarówno obsady kom itetu lokalnego, jak 
i w pływ ów  w „teren ie". U tw orzy ła  już się nawet 
poważna opozycja z p. inż. Dom browskim  na 
czele, zm ierzająca do oczyszczenia tutejszej sa­
nacji z elem entów „nap ływ ow ych ", niezwiąza- 
nych z „ id eo log ią " M arszalka w sposób, wolny 
od jak ichkolw iek  zarzutów i podejrzeń w k ie­
runku osobistych korzyści nuuerjalnych.

Fronda z p. inż. Dom browskim  na czele ma 
podobno za sobą znaczny odłam  tych oryginał 
nych sanatorow san ac ji Zapow iadane są też 
w razie zw ycięstw a daleko idące rug* z szeregu 
intratnych stanowisK, * obsadzonych przez iu 
dzi, sym ulujących tylko przynależność do obozu 
rządowego. AtaK i opozycjon.stow  skierowane są 
głów n ie przeciw  składow i tutejszej Rady miejsk. 
i w łodarzom  m agistrackim , oo do których sy­
gnalizowana jest już w najb liższym  czesie zm ia­
na w arty

Opozycja sanacyjno-am ysanacyjna ma po­
dobno za sobą poparcie partyjnych  w ładz lw ow ­
skich

Jaki będzie epilog rago ciekawego w idowiska, 
wkrótce zobaczym y".
Otxx? jp oocxxyw ^xxx3  3oijoc»3cxxxjo jłnnnnncxł
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Sensacyjny bieg sprawy 
sędziego dra Wątora

Krak o wsi ' sąd okręgowy wygotował już sen­
tencję wyroku w procesie b sędziego dr. AYątora 
przeciwko iow. Porczatow i, odpowiedzialnemu 
reaaktorowi „Dzienniku L icow ego ".

Jak wiadomo, w  dniu 10 czerwca br odbyła się 
przed trybunałem złożonym z s. o. dra O^iręgj ja ­
ko przewodniczącego i s. o dra Siuhra i aseoora 
sądu <1t . Zmudy jako wotantów rozprawa prze 
ciwko red. Porrzsakowi, z oskarżenia dra W ąiora 
o artykuł, który się ukazał w  „Dzienniku Ludo­
wymi w oniu 29 września ub r pt.:

„TA JE M N IC A  Ś LE D Z T W A  W S PR A W IE  
C IU N K IE W IC ZO W E J".

W  artykule tym pomawia się oskarżyciela pry­
watnego o takie postępowanie, które nwze go po­
niżyć w  opin ji publicznej i Tiarażić na ułiatę za. 
ufania, potrzebnego dła wykonywania jakiegOKol. 
w iek aaiwodu.

Rozpruwa została zakończana wyrokiem uma­
rzającym.

U ZA S A D N IE N IE  W Y R O K I)
W yrok  ten uzasadnia sąd następująco:
Oskarżyciel piywaitny oędzaa W ątor >ia ‘«zpra- 

w ie głów nej pr®y®na!l, że w Nrze 221 „Dziennika 
Ludowego1' zamieszczono artykuł o podanym po­
w yżej tytule. Artykuł ten uległ konfiskacie przez 
Starostwo Grodzkie w Krakowie, którą zatw ier­
dził tutejszy sąd i dlatego artykułu .ego dr. W ą 
tor do aktu oskarżenia nie dołączył.

W obec tego sąd nie przeprowadzi! postępowa­
nia dowodowego, a wszczęte postępowanie urno. 
rzył, wychodząc z założeń a, ze oskarżony nie do­
puści! się przypisywanego mu aktem oskarżenia 
czynu, skoro artykuł ten uległ konfiskacie i do 
wiadomości czytelników nie doszedł.

Na rozprawie oskarżyciel prywatny postawił 
wniosek, aby odczytano z  aktów inkrym inowa­
ny artykuł nie podał jednak, gdzie on się znaj 
auje.

Tern uzasadnił Sąd swój wyrok umarza jący.

Od '■zasu w ojny św iatowej istnieje Międzyna­
rodowy zw iązek studentów —  International stu- 
dents servke, zatożony z in icjatywy studentów 
amery kańskich i obejm ujący orgam zarje m ło­
dzieży uniwersyteckiej wszelkich poglądów po­
litycznych w  przeszło 6u krajach wśród których 
nie brak nawet Rosji sov,ieck'iej. Do komitetu pa 
tronów Międzynarodowego związku studentów 
należą m iln. pijeteydent Masoryk i pr»»f. EJ.nsli.yii.

Sekretarzem generalnym Międzynarodowego zw. 
studentów jest A u s D ja k , dr. W alter Eotschmg 
z Giazu i ten to pan pozwolił sobie zwotać tego­
roczny zjazd Między narodowego zw. studentów' do 
Etall w Bawar j i  tj. do Niem iec i zapowiedzieć jac 
ko jego główną atrakcję odczyt... osławionego A l­
freda Rosenberga, kierownika polityki zagranicz­
nej parlji hitlerowskiej, niedawno sromotnie w y­
pędzonego z Iondynu.

Organizacja socjalistycznej m łodzieży uniwer. 
syteckiej w Austrji odpowiedziała na tę prowoka­
cję wysłtąjiielruem z Mięózynarado wego iw .  stud- 
i listem otwartym  do p. Kotschniga, stw ierdzają­
cym, że N iem cy obecne są krajem, w  którym  „gra 
su ją barbarzyńcy, którtey mdedują i palą, Mtorzy 
wdqRlują w  biotu wąziutką gdduotśc ludzką".

W ychodząca w  Saarbrucken gazeta .Deutsche 
Freiheit" donosi, że do biura em :gracyjnego w’ 
Saarbrucken z jaw ił się prosty, spokojny czło­
wiek, lat około 40,

UCZESTNIK  W O JN Y  Ś W IA T O W E J,
mieslzkający dawniej w  Kolonju. Padło nań po 
dej-zenie o nici ega ma partyjną robotę i oskarżo­
no go o rozrzucanie ulotek marksistowskich.

Przed tygodniem w  nocy wdarł się do jego 
mieszkania oddział szturmowców, który

ZA T A S Z G Z Y L  GO ZE  SOBĄ. W B R E W  
B ŁAG AN IO M  RO D ZINY,

SPR ZE C IW  CZŁO NKA T R Y B U N A ŁU  
Po wyroku tym do seKretarjaiu sądu wptynąl 

cpizeciw  członka trybunału so. dna Stuhra, w  
którym tenże udowadnia, iż nie było żadnej u- 
sóawowej przyczyny i  podota/wy do umorzeń Lr 
poct ępow „n ia

Sprzeciw  swój m otywuje dr. Stuhr brzm ią 
niem artykułu 255 k. k, § 1, który powiaaa, że 
„kto pcmawia inną osobę insiyitucję lub zrzesze­
nie, cŁocby nie mające osobowość, prawnej, o ta­
kie postęoowanie lub właściwości, które mogę 
poniżyć je  w opir.p publicznej lub naraz.ć na 
utratę zaufania potrzebnego dła danego stanowi­
ska, zawodu lub .odzaju  dzi ałalności" —  a odnosi 
się to w ober nawet tylke jednej osoby (np w za 
mkniętym liście).

„W  tyra wypadku —  w yw odzi dalej dr, Stuhr 
—  w  pismu lirukowesm, które naw et w razie km u 
fukaty ' muidalo wedle natiHalnegc megu izeczy 
poprzednio dostać się do wiadomości większej 
liczby osob, jak zajętycn w  druisarpi przy dru­
kowaniu, m  >tepni« władz, którym  pnzc.-łano 
egzemplarze onowaąztk -we. Ponadto dostała się 
treść tego artykułu do wiadomości krakowskiego 
sąuu okręgowego, który ostatecznie zatw ierdzilza 
rządzoną i wykoiianą przez poprzednio w ym ie­
nione władze, konfiskatę.

Z tego wynika, że okoliczność ta, że pismo za 
stało skonfiskowane, ni ima zacnego wpływu na 
oernę, czy w  czynie oskarżonego mieszczą się zna­
miona występku zniewagi, a mogłaby eon aj w y­
żej m ieć w pływ  na wym iar kary.

M otywując tern swoj sprzeciw, Kończy dr 
Stuhr trZ powyższych tedy powodów podoisany 
jest znania, że na podutawie dotychczasowego 
przebiegu przewodu sądowego, b iak  podstaw do 
umorzenia postępowania i ze wobec tego przewód 
sądowy należy wznowić".

Wobec sprzeciwu so. ar. Stuhra sprawa na­
brała pewnej sensacji w  kołach sądowych i praw. 
niczych.

Z postąpieniem ten, zsolKUryzuje się niewątpli­
w ie cala m łodzież socjalistyczna wszystkich kra­
jów . Giekawem jest tylko jakie stanowisko zaj­
mą organizacje m łodzieży burżuazyjnej krajów 
demokratycznych. O stanowisku polskich akade­
m ików  niema co mówić. W śród nich przeważa 
młodzież endecka a ta z rtfckrazą pojcozie do N ie. 
mfiot zbirawłaulczy ch, Niem iec morderców, gw ał­
cicieli i podpalaczy. Endecja teraz już się zgadza 
by Niem iec „dzieci nam germanii i  paia zachwy­
tem dla huligańctwa niemieckiego jak przed laty 
dla moskiewskiego.

N A W E T  PR O TE STAN C I N IE  CHCĄ ZJAZD Ó W  
W  NIEM CZECH

Prasa niemiecka donosi bez żadnych komenta­
rzy, że doroczny zjazd Zw iązku Gustawa Adolfa 
(grupującego Kościoły ewangelicko-niemieckie p t .  
za Rzeszą t. zw . „DiasDo: a-Kirchen", pod opieką 
Kościołów ewangelickich Rzeszy), który m iał się 
odbyć we wrześniu lb  w  Królewcu został odwo­
łany. Znaczy to poprystu, ze protestanci zpoza 
Rze&zj rezygnują z patronatu zhitleryzowanego 
Kościoła Rz< szy i nie m yślą przy ieżdżai na zjazdy 
do kraju, gdzie nie mogliby swobodnie w ypow ie­
dz eć swego zdania

do ..Brunatnego domu . Tam  roboniarz, który ze 
łzam opowiadał o swync los>e, został poddany 
surowemu przesłuchania- Uporczywie zaprzeczał 
dokonanij rarzuca.ycb mu czynów. W ówczas ro­
zebrano go,

P R Z Y W IĄ Z A N O  DO Ł A W K I I ZAC ZĘ TO  BIĆ 
DW OM A BYK O W C AM I 

tak długo, aż całe jego ciało od pleców do kolan 
przekształciło się w  jedną krwaw iącą ranę.

Nawet po tygodniu po tej barbarzyńskiej ka­
towni rany na ciele nieszczęśnika nie zdążyły się 
zabliźnić i członkowie em igracyjnego biura

M OGLI SIĘ C TF M  N AO C ZN IE  PRZEKONAĆ.
Jedrakze to ukazało się jeszcze niedostateczne, 

Po tern n iesłythanen  pobiciu oblano n -szczę. 
ćndka wodą, aoy nie utracił przytomności i roz- 
j-jczęto

SZCZYPCAM I W Y R Y W A Ć  K A W A Ł K I MiĘSA 
Z P IERSI.

Jeden z katów w y ją i z usi zapa.one cygaro i

W Y P A L IŁ  N I EM KO ŁO  W O K Ó Ł SZYI 
BEZBRONNEJ, 

związane, za ręce i nogi ofiary.
„Łańcuszek ż czerwonych korali na pamiąt­

kę —  pokpiwał sadysta.
Dopiero po tych wszystkich mękach i katowa­

niu wyrzucono rkeszczęśniks na ulicę Cierpiąc 
niesłyclmny ból, ledwo zdołał się dowlec eto swe­
go mieszkania, gdzb żona go ukryta. Jeszcze te­
go samego dnia wieczorem eto m ie  zkauia 
z jaw ili się szturmowcy, aby joonownie zabrać 
go dc „Brunatnego dom* *. N ie znalara&zy go w 
mieszkaniu,

P O b IŁ I O K R U TN IE  JEGO ŻONĘ-
T e  krwawe orgj~ sadystów, jak widać, ani nu 

chwilę nie ustają.
A  rówrKKześnie rząd hatluowski śmie mówić 

coś o kłam liwej „propagandzie okrucieństw".
Gdzież hk Kłamstwo?
^męczone ciało uciekiniera jest niewzruszc 

nym dowodem prawdy.
Prawdy, która macic się będzie srogo.
Robotnicy nie zapomnę o  swych braciach, 

mordowanych przez faszystowskich zbirow.

Z  życia robotniczego
ZAK O Ń CZE N IE  AKCJI CENN IKO W E J M A L A ­

R Z Y  W  T A R N O W IE  
Po kilku konferencjach w  sprawie um owy zlno. 

■rowej w  inspektoracie pracy 40 obwodu i cechu 
malarzy i lakierników w Tarnowie i wobec n ie­
możności dojścia eto porozumienia, robotnicy ma­
larscy przystąpili do akcji strajkowej. Strajk trwał 
od 4 do 7 Upca, zakończony podpisaniem urnowy 
zbiorowej. Niesłychanie niskie zarobki robotnicze, 
nieprzestrzeganie 8 godzinnego czasu Pracy, nad­
mierna liczba uczniów popchnęła po iaz pierwszy 
od czasów powojennych robotników ma'arskfeh 
do akcji strajkowej i po raz pierwszy zawarto 
umowę, zbiorową. Strajk cięzk.: do przeprowadze­
nia z powodu w ielk iej l.czDy warsztatów pracy on 
pow iadającej stosunkowi 1 do 2, tylko dzięki soli 
darności robotników malarsk.ch oraz woli zw y­
cięstwa akcja zoctała zwycięsko przeprowadzona. 
iRobotnicy uzyskali pod wyżkę zarodków, wahaią- 
cycb sie od 4o do 50 g> za godzinę na 1-10 zł w  kl. 
T , 0.90 zł w  kl. II, pomocnik 70 gr za godzinę T y l­
ko solidarnością robotnicy mogą popraw ie swoj 
lot Akcję prowadził oddział Centralnego Związku 
robotników budowlanych, sekcja m alarzy w  T a r­
nowie. G. D.

STO SU NKI NA K O P a L N i BRZESZCZE 
Na kopalni w Brzeszczach doszło już do tego, 

że p. inż. h a lick i powołuje sobie robotników do 
„raportu" i nazywa ich „parsay\«jińi owcam i", 
Za co? Poprostu za to, że nie chcą należeć do 
zwiażku rezerw ikiow!

W  dyrekcji zasiada jako najlepiej umiejący 
interpretować dzisiejsze pojęcia piawno-sanacyj- 
ne p. dr Manaczyński. Drugim  jest p. inż Halic. 
ki. a jako najgorliwszym  chwalcą i propagatorem 
wtszeikich pragnień tej dw ójk i jest Franciszek T o ­
mala o którego niecnej robocie niedawno pisa­
liśm y a o oo on się batdzo gniewał, groził i wy. 
m yś’al ale się nie poprawił, gdyż tw ierdził że on 
jest dość gruboskórny i to -wytrzyma.

O gruboskórność: 1 omaH nłechcemy wątpić,
a z tą wytrzym ałością to oędźie napewno dość 
trudno. Tom ala naobiecywał robotnikom, których 
wpisywał do zw iązku rezerw isiów, że jeżeli będą 
■człon eami tegoż związku to n i: pójdą dc ćwiczę, 
im* i beda chronień1 prz id redukcją z praev. a or 
im  dopomoże do dobrych zarobków. Niestety T o ­
mala tych obietnic nie dotrzymał. Obecnie pos*a 
now ili sanatorzy w Brzeszczach wybudować .sta. 
djon“ (najioilnioisze! co?). W yżebrali od dyrekcji 
kopalni p o tizeb ry  na ten ce) plac i pow zię li u. 
chwałę, że każdy z członków w m ier orzy budo­
wie tegc „stacjom ." *idrobić bezpłatnie dwie 
dn iówki lub tez dać równowartość w gotówce, 

Tych, którzy się od tego pragną w ym ów ić T a  
maki zgłasza' do p. inż. Halickiego, a ten powołuje 
opornych do „raportu" i nazywa „rezerw istów " 
panszjWemi owcami. Rzecz zupełnie zrozumiała, 
że. jeżeli ci panowie m aią tyle pracy z agitacją za 
sanacyjnem, zw iązkam i, to spełnianie przez tych 
panów  funkcyj na kopalni do kiórych sę prztzna-

!lic<lzunarodowo z? i a/eh studentów 
u zbirowłudcze Niemcu

Straszliwe skatowanie 
robotnika-socjalisty
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Z działalności socjaltstycznegc 
magistratu m. Łodzi

W dniu usunięcia socjalistycznego samorządu 
w Lodzi i zastąpienia go przez sanacyjnego ko­
misarza u Kazało się 3 po arwoadanft z  pięcioletniej 
a iia ła l.iości tego socjalistycznego magistratu. Od 
roku i928 do 1932, cały okres rządów socjalistycz­
nych w tem mieście obejmuje to wydawnictwo, 
graha Księga —  35u stron druiku. Na podstawie 
dokumentów i  oficjalnych cyfr zestav i i ik  tam 
cały obraz chmurnej, m imo szalonych trudności, 
działalności towarzyszów kierujących ią s umorzą 
dową placówką. I tak szczęśliwie się złożyło, że 
ien dokument, się ukazał w przeddzień m ianowa­
nia komisa.za, że zdołano w  ostatniej chw ili w y ­
kończyć airuk tej książki. .

Podobno w  motywach usunięcia sai.iorządu po­
wiedziano, że gcrpodaska jego nyła rozrzutna, i a. 
pewne pojaw ią sie więcej lub m m ej oficjalne 
oszczerstwa, ale zaprzeczy im na podstawie do­
kumentów opublikowane sprawozdanie, nietylko 
zapizeczy, daje ono obraz pozytywnej, twórczej 
i surowej pracy lego robotniczego sam /rządu. 
Gdy 'w Polsce wszystko zamiera, kurczy się, sa- 
m o i2ądowcy socjalistyczni czynili nadiuozkie 
wysiłki, nie szczęoziii onar, by zarządzaną pla­
cówkę postawić na wyookcści zadania. Obraz! 
tych wysiłków  icresii wym ownie sprawozdacie z 
pięcioletniej pracy.

—  o o o  —

Uregulowanie zaległości podatkowych
D E K R E TY  N A  

(Telefonem  ud naszego korespondenta)
\varszs wa, 15 lipea.

Dziś przedpołudniem pód przewodnimi wam pre- 
m jera p. Jedrzejowicza odbyła się Rada m in i­
strów, na kiórej uchwalono cały szereg projek­
tów oraz aaak^eptowaT.o w  zupełności wczo; ajaz« 
uchwały komitetu ekonomicznego m nistrów w 
dziedzinie akcji oddłużają^ej w  rolnictwie oraz 
w  przemyśle i handlu. W szystkie sprawy doty­
czące uregalowaiuu zaległości podatkowych zo­
stały przekazane ministerstwu saarbu. V  jzoraj-

W ID O W N I
sze uchwały komitetu mc ją  być podpisane przez 
premjera, a w ciągu najbliższych 6 tygodni nale­
ży oczekiwać ukazania się całego azećegu dekre. 
Łów, .egulującycn sprawę zaległość. podatkowych 
i  stosunków w przemyśle i handlu. Sprawa ure­
gulowania zalugłoóci podatkowych mu być prze 
prowadzona w  ten sposób, że po obliczeniu wszy- 
stkien zaległości pe 1 października 1931 odpisane 
będą zaległości z tytułu kar za* zwłotoę oraz sumy 
.'lupefow nieosiągalne Spłata tak ureguiow nyeh 
zaległości roziożorą zostanie na lat 10.

ożeni i za co m ają płacone, pozostawia aużo do 
życzenia

Niech jednak ta trójka zapamięta sobie, że dłu­
żej klasztorów niz przeorów. Może szanowna dy­
rekcja zem ce pouctyć ię sobie podwładną trójo? 
ze .m nie może być wszystko wolno m im o tego. 
że są sana lorami?

I hrdju i u s wiata
I. ZJAZD  PRAW NU KÓ W  P A Ń S T W  SŁu . 

AV KAŃSKICH nie o ubędzie się, jak proponowano, 
w  Tatrach, lecz w  Bratysławie, ponieważ w ielkie 
trudności .echniczne uniem ożliw iają przeniesie­
nie zjazdu. który odbędzie się od 8— 10 września, 
a więc b< zposrednio przea uroczystościami 2o0- 
lecia oswobodzenia W iedn ia od Turków  przez 
króla Jana I I I  ScmesKiego. Tak prezyajum  kom i­
tetu organizacyjnego uroczystość: wiedeńskich na 
cześc kroia Jm a III, jak poselstwo Rzeczypo­
spolitej w W iedniu, interwenjowało u kompe­
tentnych ministerstw w  Warszawie, any polskim 
uczestnikom kongresu prawników w Bratysławie 
był umożliwiony również w yjazd  ao W iedn ia  oe- 
lftm wzięcia udziału w  tych uroczystoe ciach. na 
które będą zaproszeni wszyscy uczestnicy zjazdu 
w  Bratysławie. Spi awa ta będzie prawdopodob­
nie załatwiona w  ten sposób, że. dnia 7 września 
o godz. 8 rano Odejdzie z W arszawy specjalny 
Pęcyieszm pociąg dalekobieżny z utoestnikami 
zjazdu, który przyjedzie do Bra.ysławy legcrż 
dnia o godz. 19. Do tego pociągu zastaną przy­
łączone wozy Dezpooredmo z W ilna, Lwowa, 
Krakowa, Poznania, Katow ic i ewentualnie z in- 
nycn rmaM. w  których zgłosi się odpowiednia 
ilość iKzestmków. Pociąg ten pozostałby na sta­
c ji kolejowej w  Bratysławie od S— 10 wrześnio, a 
część uczestników mogłany w nim przenocować, 
bm i: ] 1 września zostałyby przyczepione do te­
goż polsKitgo pociągu specjalne wagony jugosło­
wiańskie i bułgarskie, jako też czesko słowackie, 
poczem i-tciąg ton jako specjalny pociąg pospie­
szny, odjechałby do Wiedrńa, gdzieby przybył 
mniej więcej za godzinę. Uczestnicy z  Rzeczypo 
6poldtej otrzym aliby bezpłatne paszporty zb o ro ­
w e dla grup po 5, 10 i  w ięcej osóL z poszuzegól. 
nycn miast. Paszporty te upoważniał\i>y uczto t 
nil^ów do pobyim podczas kongresu prawników 
pfństw7 &.ow, jaskich w  Bratysławie i podczas u- 
luczystości 250-leci a odsieczy wiedeńskiej w 
W iedn iu  do 17 września włącznie, po. zem  w y­
cieczka zw iodzilaby grotę ,Macłchę“ , Pragę, Mo­
rawską Ostrawę i  Tatry, skąd Jugosłowianie i 
Bułgarzy oraz Czesi i  Słowacy udaiiby się do 
Zakopanego, gdzie pożegnaliby Się z  polskimi 
prawnikam i i powróciliby do swych ojczyzn.

KOMITE1 OBYW ATELSK I POSZUKUJE  
„U PIO R A  Z ŁO W IC ZA ". P o lic ja  w Łow iczu  uzy • 
skała  dokładny rysopis „up iora  łowićkieg-o“ Jest 
to  m ęzczyzna średniego wzrostu, nosił ubranie 
zielonkawe, Kurtkę w ypłow iałą, cyjdistówkę, 
w ysok ie  c za rr?  buty z  cholewam i. M a krótk ie 
w ąsy i  szerokie skrzyw  .one usta o  k to ryer m a­
jaczy ła  w  m align ie Perzynówna. P o  zbrodni do 

‘ jednej z okolicznych w si zgłosi! s ię mężczyzna, 
prosząc o  nocleg, hyzop  is jego zgacza się z w y ­
ż e j opisany m. Z pośróu czterech osób. którt były 
a iesztow ane, zwoln iono do md dwie, Pozosta li 
w  areszcie dzierżaw ca bufetu na dworcu ko le­
jow ym  i  jego  dozorca W  Łow iczu  zorgan izow a­
no kom itet obyw atelsk i obrony przed -zbrodnia­
rzem.

PIORUNY ZABIŁY 7 OSÓB. W e czwartek 
przeszia nad K ie lcam i w ie lko  bu iza  z pioruna­
mi, w  czacie której piorun uderzył w  dom jed ­
nego z  gospodarzy w s i K rajno i  zabił żonę oraa 
d w o je  dzieci, oraz spa lił dom. W e  w s i Celiny 
piorun uderzył w dora gospodarza Kroguloa, 
zab ija jąc żonę i  dw ie córki oraz harcerza z W a r­
szawy Cegiełę. Ponadto porażonych zostało 3 
harcerzy w W arszaw y. W szystk ich  trzech od­
w ieziono do szpitala w  K ielcach. Burza w yrzą­
dziła  znaczne szkody.

KATASTROFA LOTNICZs POD POZNANIEM 
Od kilkunastu dni odbyw ają  się w  Poznaniu  i 
oko licy  nocne loty, W  uh. czwai tek w ieczorem  
wystartow ali z lotn iska na Ł aw icy  na sam olo­
cie „Potez 25“  por -p ilo t Stefan W ierusz i  pod 
porucznik obserwator Z ygm u rt Orłowski. Około 
godz 23 nad M urowaną Gośliną sam olot w raz 
z  lo tn ikam i dostał się w  korkociąg i runął na 
ziem ię z wysokości około tysiąca  m etrów , roz- 
s trzaskając się doszczętnie. Lo tn icy  ponieśli 
śm ierć na miejscu.

ZN IŻK I KOLEJOW E NAT AUSTRJACKICH  
KOLEJACH ZW IĄ ZK O W Y C H  N a  SEZON LE T ­
NI 1933 Austrjack ie k o ie je  zw iązkow e udziela ją  
pojedynczym  podróżnym  na wszystkich  lin jach 
dla pociągów  w edług rozkładów  jazdy  {z  .wy­

ją tk iem  pociągów  luksusowych) następujących 1 
zniżek Dla jazdy powrotnej do tej stacji (gra­
nicznej;, i  której jazda nastąpiła, p rzy wykaza 
niu się przynajm niej 10-dniowym pobytem  w c e ­
lach kuracyjnych lun w ypoczynkow ych  w któ­
re jko lw iek  z austrjackich m iejscowości (z w y ­
jątk iem  Graeu, Innsbrucka, Lincu, Salcburga, 
S t  Póhen, W iedn ia  i  W i Neustadt): 50%, jeżeli 
przy podróży została austrjaekim  Koiejom 
zw iązkow ym  uiszczona pełna taksa za prze- 
strzuń 300 km ; 66ł/s%, jeżeli przy poarozy zo­
stała austrjarkim  kolejom  zw iązkow ym  uiszczo­
na pełna taksa na przestrzeni -*00 km ; 80%, je -1 
żeli przy poaroży została au strj«ck im  kolejom  
zw iązkow ym  uiszczona pełna taksa za prze­
strzeń bOO km

Ze łożeniem  ao uzyskanie zniżki je s t : p rzy­
bycie do austrjackiego m iejsca pobytu w  czasie 
od. 1 lipca do 31 sierpnia 1933; przedłożenie prze­
pisanego w  ta ry fie  ko le ji zw iązkowych wykazu; 
pośw iadczenie przynajm niej 15% zn izki ceny 
pokoju, albo 10% zn iżki ceny pensjonatowej, 
w stosunku do roku ubiegłego; w  m iejscowo­
ściach, w  których uiszcza się taksę kuracyjną, 
pośw iadczenie przynajm niej 30% zniżki tejże 
taksy, w stosunku do roku ubiegłego. Podróżni, 
k tórym  przysługu je praw o wyżej powołanych 
zniżek, m ogą —  przy  przedłożeniu specjalnego, 
m ającego ważność 14-d-ntową wykazu —  uzy­
skać b ile ty  jazdy za  połow ę ceny na wszystkich 
linjach austrjackich kolei zw iązkowych. P o ­
dróżni, k tórzy w podróży do m iejsca letn iego 
pobytu, u żyw a li specjalnych pomągow, o trzy­
m ują —  przy  uzasadnionych założeniach w ym ie­
nionych w yżej —  w olny przejazd do dworca w y­
jazdowego pociągu specjalnego. B liższych infor- 
m acyj u dzie la ją  biura podróży i konsulaty 
austrjackie _____

P R Z E G U B  L IT E R A C H
F. Janczyk: „M ISTE R Ju M  PRACY** ^Gebethner 

i  W o lff  1933). Jedynym powodem zajęcia się na­
szego powy sszym toaiiiKieni jost przy ibsuluitiiym 
b. tu jam chkolw iek zdułDyczy foruialnych, jedy 
nie tytu ł dziełka, wskazujący na opiewanie przez 
poete „m islcrjum  pracy Istotnie, większa część 
wierszy, zawartych w  tym tomiku opiewa poszczę 
gólne rodzaje pracy. A  w ięc m iędzy iitnomi 1 isto- 
nosz, lodziarz, fryzjer, rzeżnik, piaczka, brukarz, 
muiarz. m otorowy itd., itd., w ygasza ją  nam sw o­
je „credo* w stosunku do własnej p.acy .d o  życia. 
I tu zaczyna się nieporozumienie. A n i na chwilę 
bow iem  nie zobaczyliśmy prawdziwego, a nade- 
wszystko dzisiejszego człowieka pracy, z jego praw 
dziwem i przeżyciam i, z  prawdziw jun stosunkom 
do sw ej pracy x do świata. To tylko autor zbudo­
wał sobie 6zopkę, i co chw ila  sam ukazuje się na 
scence w coraz to mnem przeLianiu Pokazuje &i? 
z paiczką listów  w  ręce i  ,vpo w ir da nam, że jest AL 
stonoŁzem, za cWwiłę w yd iod z. z  nożem rzeźn.c-

kim, i deklamuje o uboju bydła, żeby, za cnwilę 
zanurzywszy ręce w mydlinach, czuć się praczką. 
W  tem ukazywaniu się nie zmienia ani na chwilę 
fizjognon iji, wszystko podryguje w  lakt jakiegoś 
przedwojennego kankana. Może chciał uddać w  ten 
sposób jednostajny rytm  pracy? Raczej jersl w  tam 
coś z kaiarynki To  nie jest rytm  pracy, to jost 
kankan przedwojenny inteligenta z  „Królowej 

p.zedm ieśeia“ , zasiedziałego przy biurku, rozrze­
wnionego podczas spaceru w idok.cm  luazi pracy, 
a ani trochę ich nie rozumiejącego.. A  to nie jast 
dziś takie trudne. Problem  pracy, błogosławień­
stwa pracy człowieka wolnego, człowieka przyszie , 
go ustroju i przekleństwo pracy wyzyskiwanego 
zdiś proletarjusza, nie mającego wcale materialne­
go ani duchowego udziału w  w ytw aizanych  przez 
siebie dobrach, dalej problem braku pracy, jako 
tragiczne powiedzenie członkowi społeczności: — 
„N ie jesteś na swiecie potrzebny", wszystko pro­
blemy, leżące dziś na ulicy, w c a i: me znajdują, tu 
żadnego wyrazu. 1 wtedy nie byłaby to żadna sym 
lon ja  świata pracy, a akcenty obok groźne i bun. 
townicze, nie zostałyby wydobyte z powodu ubó­
stwa świadków formalnych, ale możnaby uznać 
przynajm niej walory treściowe. A  takie bezmyśl­
ne ćwierkanie iob i wrażenie, jakby kanarek „u- 
rw al się“ z klatki, do której przyw yk ł i poza któ­
rą nic nie w .lzi. Zresztą, niektóre wierszt m ają 
znaczenie praktyczne, np. wiersz o listonoszu, —  
śmiało może być zużytkowany, jako „wstępny** 
w  kalenaarzu listonosza nawet na rok 1934.

J. C.
H lP I O W M A  E M IL  LU D W IG A . Em il Lu­

dwig, znany pisarz, obecnie na wygnaniu, koń­
czy w tej chw ili nowe dzieło, klore nosić bedzie 
tytuł „Rysowanie z n a ^ n  *. Książk, ta obejmu­
je. nasiępi jące rozdziały: Nansen, północny przy­
jaciel ludzi; Masa ryk, p-zyjaciel ludzi; Briand, 
francuski Europejczyk; Rathenau, niemiecki Eu- 
ropejczyk, L loyd  George, ang.&l&Ki Oaysseusz; 
Mu&jolini, budowniczy W łoch; Kumał, budowni 
czy Tu rc ji; Edison, amerykański Prometeusz 
Najnowsze dzieło EmHa Ludv.iga ukażp sit row 
noczesnde w 15 przekuadach na obce lęzyki. tani 
Ludw ig wprawia się jui od dłuższ g o  czasu w li­
terackie portretowanie sławnych i osław ionych 
ludzi. Jeździ z szybkością komiwojażera po sto- 
licacn europejskich i nieeuiopejskich, robi w y­
w iady —  obserwuje Zobaczą/my w tych nowych 
„szkicach z  natury**, czy „potrecista** jiotrafił 
zdobyć się na objektywizm, czy toż jest potroęhę 
i retuszerem.

ITLECBAMlf
—O—

K TO  W YG R  \L?

Wa-szawis 15 lipca (tel. w ł.). Przy dzisiejszem 
c iąen iea it l o l c j 1 nańsitwowej 10.000 zł. w yg ią ł 
nr "477; 5000 z l  nr. 23213; po 2000 zł. nra 10205S, • 
114526 i  115798.
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Proces brzeski w apelacji
(Te lefonem  od naszego korespondenta)

Ws/rszaiwm, 15 lipca.
Na dzi&iejszej rozpraw ie p ierwszy zabrał głos 

obrońca posła dra Kiernika

ADW . U R B AN O W IC Z :

Przedstawiciele oskarżenia starali się przedsta. 
w ić  wobec sądu oskarżonych jako wcielenie anar­
ch ii i  tradycyjnego polskiego braku poszanowania 
w ładzy Mamy jakoby do czynienia z osKarzony- 
m i, jakc głównym i przedstawicielam i tradycyjnej 
polskiej anarchji i partyjnrctwa. Ledw o ją  w ro­
ku 1926 okiełzano, s już się znowu zorganizowała 
w  form ie centrolewu i  dybie na praw ow ity  rząd, 
który, siedząc mocno na swem  stanowisku, nie 
m oże być w  żaden sposób w  Sejm ie obalony, gidyż 
wszelkie wnioski nieufności opozycji doprowa­
dzają do tego, że prezydent pozostawia w tej czy 
iunej form ie tych samych ludzi o  tej sam tj ideo- 
log ji przy w ładzy. I tu oskaiżenie znajduje głów ­
ny argument, k tóry m £ być w iekowym  dowodem, 
że działanie .preemoey leżało w  planach centro le>- 
wu, a w ięc —  ja s  tw ierdzi prokuranura — i osacar- 
żonych.

Prokurator tw ie.dzi, ze osk arzeni działali prze­
mocą, gdyż nic innego ni< pozostawało im, jak  
tylko przemoc w stosunku do trwającego legalnie 
na swem  stanowisku rządu, że zjednoczyć ich we 
współ nem działaniu mogła była tylko najdalej 
posunięta nienawiść do lego iządu Uważa oskai 
żenie, że szczegóło wiszę rozpoznańk sytuacji pra- 
wno-povitycznep wówczas istniejącej, jesl zoędne 
dla sprawy. A le  k ióż to m iał obalać przc-mncą rząd 
legalny? Stronnictwa, które wraz z pozostałem1 
uSroiMłiotwam opozycyjnem i jak tc przyznaje 
sam prokuraior, m iały większość w. Sejm ie, a więc

m ia ły możność w każdej chw ili usunąć rząd so­
bie n iem iły! A le  — m ow i prokurator —  to nie pro­
wadziło do niczego, gdyż na m iejsce jednego rzą­
du pizychodził m ianowany przez prezydenta dru­
gi rząd, reprezentujący tę cam^ ideologję, nądi 
nawet w  tym  samym składzie. I to właśnie jesl 
zasadnicze nieporozumienie sytuacji prawno-poii- 
tycznej, obow iązującej w  państwie.

K to jednak w  roku 192C wystąpił o  wzmocnie­
nie w ładzy prezydenta? Okazuje się, żr właśnie ci 
„anarchiści*'. Oskarżony K iernik, a nie kto inny. 
referował na kom isji konstytucyjnej Sejmu pro­
jekt odpowiedniej noweli, azasadntająt koniecz­
ność wzmocnienia władzy prez., która dotąd isto­
tnie była handze słaba. Inaczej wyglądała sytua­
cja w  roku 1930 wedle op in ji byłego maiszałka 
Sejmu Rataja i licznych profesorów uniwersyte­
tów', a inaczej przedstawił ją  w y  w radowej Pó- 
rzycki i  inni.

W końcu om awia dz iałalność centrolewu.
P o  przerwie zabrał glos obrońca d r j  Potka

ŚDW . B a R C IK O W SK I
Sprawa jest dowodem smutnej poiskiej rzeczy­

wistości i dowodem, ze jak za czasów zaborczych 
toczy się dziś nadal walka, prądem swym  pory­
wająca najlepszych ob^-watełi kraju, którzy ctcie. 
1? zostać w iern i sw ym  ślubowanioir obrony pra. 
wa i konstytucji. W am  panowie oędziowie, oby­
watelom kraju rzucamy orzed stół sędziowski dc 
w ody że walka tych łudzi jest siuszna, a dowo- 
derw rych bagatelizować nae możecie. -  —“

W  koiicU p ie n ia  w ia ł krótko

A D W . D ĄBRO W SKI, 
obrońca posła Cuołk-sza poczem rozprawę odro-~ 
czono do poniedziałku.

•J

Krytyka paktu czterech
Ltuflidyn, 15 lipce O m aw iając mające nastąpić 

dziś podpisanie paktu czterech, —  socjalistyczny 
JDaily Herald*' stwierdza, że pakt ten stał się w  
EuiOpie czynnikiem  zamieszania i w yw oła ł pew­
ne podejrzenia, że W ielka  Bry tanja dąży du osła­
b ien ia autorytetu Lig.' Narodów j  zastąpienia je j 
pi zez spisek wielkich mocarstw. W yw o ła ł on na-, 
siępnie óbawę, że W itlk a  Bry tanja i W łochy ch 
tnie wzm ocniłyby ^ząd hitlerowski kosztem kon- 
cesyj jakich oczekuje ze strony państw wscho­
dnio-europejskich. Now a serjs. pakiów  nieagre­
s ji   pisze ,D a ily  Herakl —  w  znacznym sto­
pniu zabezpiecza front WSc hodnio-europejski 
przed takiemi ewenlualnościami.

Pąryż, 15 lipea .J^eiit Jourr_ai pisze, że od 
chw ili .parafowania paktu czterech -w stosunkach 
f r a n c u ś k o - w leskich daje się zauważyć, pomyślne
odprężenie. Fakk ten podkreślany byt wezyra po- 
dobm  na posiedzeniu rady mnisirów . Zamiast 
rezerwy, jaką obie strony zachowywały poprzed­
nio, istnieje obecnie atmosfera wźapm nego zau- 
-fania. Obecne stosunki francusko-włoskie regulu­
je pewnego rodzaju dwustronny, m ilczący patet, 
który chociaż nie został opatrzony urzędowemi 
podpuoami. św iadczy jednak o istotnem porożu, 
mieniu. W  sprawie Anschlussu naprzyklad m o­
żem y być .pewni, że W łocny nie zajm ą stanowi­
ska, któryby Krepowało politykę francuską. Po-

dobw.e, zdaje się być pewnem, że Rzym  nie pi^ed. 
sieweźm ie niczego, co mogłaby postawić Francję 
w  fałszyrwej pozycji wobec JugcsławjL lub innych 
państw Małej Enient.y Należy również podkreślić 
iako namacalny dowód odprężenia, współpracę oj! 
bu państw na konferencji londyńskiej, współpia 
cę, która w  znacznej m ierze pomogli Bonnetowi 
w  jego wysiłkach skonsolidowania otoku państw, 
które pozostały wiernem i parytetow i złota. x 

Paryż, 15 lipca. „Echo de Paris" surowo ocenia 
paki czterech, którego dennily wne podpisanie na­
stąpi dziś w  Rizymie i  zapytuje, czy Francja stoi 
wobec aktu dyplomatycznego, zbliżającego ją  z 
.Włochami, czy w  rzeczywistości wobec nowej pro 
odu ry . ograniczrjącej swooodę je j działania ,zo- 
m jącej ją w  radzi3 czterech i p  wyczyniającej się 
do osłabienia istniejących traktatów pokojowych. 
Pakt czterech nie będzie użyty za nai pędzie po­
koju. Niedawno wspominano, że przed ostań cz- 
nem podpisaniem paktu, Benesz przybędzie do 
Rzymu w  celu przedyskutowania zagadnień po­
litycznych centralnej Europy. — Mussolini m iał 
przedstawi: ambasadorowi de Jouvenel ostatnie’ 
żądania WR^ch: wszystko to zostało odłożone i 
pakt czterech zostai podpisany.

Rzym  15 lipca. Dzisiaj w  potu®Je, w  pałacu 
W eneckim  nastąpiło podpisanie paktu czter^cn 

—  O GO —

R A D A  M IN IS TR Ó W

W arszawa, 15 lipca (tal. wl )  Dziś odbyło się 
[xxi przewodu, prem jera Jędrzeje wiozą posiedze 
nie rady m inistrów Na posiedzeniu tem rada m i­
nistrów uchwaliła projekt rozporządzeń prezy­
denta Rzplitej w  sprawie zmiany niektórych po­
stanowień \istaw o  sądach przemysłowych i są­
dach kupieekicłi, abo«iązu jących  na obszarze 
wojewcoztw  Poznańokkgo Pomorskiego i górno­
śląskiej części województwa Śląskiego, oraz w  
sprawie zniesienia sądu okręgowego w  Suwał­
kach i zm iany granic sądów okręgowych w  G io 
dnie, Łucku i Pińsku. Następnie rada m ii ustrów 
rozpatrzyła i uchw aliła szereg rozporządzeń, nr, 
in. w  sprawie zm iany rozporządzeń raay m in i­
strów z 1927 roku o wynagrodzeniu za kwatery 
SLałe dostarczane przez zarządy gminne dla z a ­
kwaterowania wojska w  .-zasie pokoju, rozp^zą- 
uzenie c  połączeniu państwowej fabryki zw iąz­
ków azotowych w Mościcaoh z pańmtwową fabry­
ką zw iązków  azotowych w  Cnorzowie w  jedno 
przeddębiorsrwo, wydzielone z administracji pań­
stw ow ej pod nazwą Zjednoczone fabryki zw iąz­
ków azotowych w Mościcach i w Chorzowie, o iaz 
trzy rozporządzenia o odstąpienia gm inie miastu 
stoi. W arszaw y i gm inie m.asta Biaregostołcu 
gruntów państwowych na cele rozbudowy tych 
miast. Część tych gruntów przeznaczona będzie 
na cele drobnego budownictwa mieszkaniowego. 
W reszcie raua m inistrów powzięła uchwalę w 
sprawie uposażenia morskiego dla jzłonkow za­
łóg łodzi podwodnych oraz przyjęła parę projek­
tów zarządzeń prezydenta Rzplitej o przymuso 
wam wy w I* szczeni u gruniów na rzecz skarbu 
państwa pod budowę lrnij kolejowych i mostów.

K O M ISARZ R Z Ą D O W Y  MA ZO R G AN IZO W AĆ 
iZB Ę  R O LN IC Z Ą  W  KR AKOWLE

W arszawa, łó  upca (tel. wL). Ministerstw© roi 
nictwa na podstawie uchwały Rady m inistrów o 
utworzeniu w  Krakowrie izby rolniczej w yznaczy­
ło na komaearza rządów ege ie j Izby p. Ignacego 
Cygańskiego, pełniącego obowiązki naczeiiuka 
wydziału rołmatwa w  województw ie krakow 
skiem. Kom isarz ma zorganizować biuro Izby w 
czasie najbliższym. Na ukończeniu są też prace 
nad nadaniem labie krakowskiej statutu, podob 
me tak w  irtnycb Izbach rolniczych.

ZW YŻK A  D O LA R A

Warszawa, 15 lipca (tel. w l.). Bank Polski pła­
cił d iiś  za dolara 6*39 zł Obrotów' giełdowych z 
powodu soboty nie było.

R O K O W A N IA  Wr G Ó R N ICTW IE  
UÓRNO-Śl ĄSK IE M  W  P IĄ T E K

Katowice, 15 lipca. Zw iązki górnicze otrzyma 
ły  w  dniu dzisiejszym pismo związku pracodaw 
ców  górnośląskiego przemysru gorniczo-hułndcze- 
go zapraszające na posiedzenie w spr iw ie  per- 
traktacyj o ustalenie zarobków w  przem jś le  gór 
n iczym  Równocześnie przem ysłowcy zaznaczyli, 
iż  I-yk; się domagać 15-procerAowej obniżki płac. 
Term in konferencji ustalono na piątek 21 hm.

P R O IE S T  PR Z E C IW  SAM O W O LNEJ 
ItEDUKUJI PLAC

Soeuiawaec. 15 mpca W  ciągu ostatnich dni od­
by ły  się na kopalniach zagiębia dąbrowskiego 
w ielk ie zebrania w zw i^zku iz sarn u wolną obniżką 
plac w  górnictw ie. Na wszystkich kopalniach, —  
1 ikae na t ycb, tęteie obniżka została juz zastoso­
wana, p rzy ję ło  ostre rezolucje przeciwko temu 
bezprawiu W  rezolucjach górnicy oświadczają, iż 
zgoda na obniżkę została ua ruch wymuszona 
przez zw ierzchników, którzy zagrozili ,m w> prze- 
c wr.ym razie redukcją. G ó in icy  zwracają się do 
iządu, aby zmusił przem ysłowców do poszano­
wania umowy zbiorowej, przew idzianej ustawą. 
ZwTacają się oni rowrueż ćk» prokuratury, aby za­
jęła się sprawą szarPażu i  wyror-szeń na robotni­
kach.

C ZYŻB Y W  SID ŁACH  H A N D L A R Z Y  
Ż Y W Y M  TO W AREM ?

SCsnoiwitet, 15 knea. Do mieszkania Józefy 
Stefczyk w Rokitnie Szlacheckiem zgłosił 9ię w  
uh. tygoaniu jakiś jegomość, poda jący się za oby- 
wlęła* z  Ząbkowic i jwosiJ > oddanie do niego 
na slużbe córki Me r ja runy N ieznajom y zaofiaro­
wał takie wynagrodzenia że Slrzelczykowa zgo­
dziła  się na tę projrozycję. Coa ka pojechała z  nie­
znajom ym . Gdy upłynął lydzaet-, a córka me da 
ła znaku życia, zaniepokojona matka udała się dc 
Ząbkow ic pod podanym adresem. W  Ząbkow i­
cach ku swemu przerażeniu ustaliła, że adres był 
zmyślony Zrozpaczona matka zameldowała o 
powyższym  lakcio pol*i>i która, jaow ądzi d<>cho-

dzenia w  sprawie lajemnwzogo porwania Jed to 
n a jp r a w d o p o d o b n i e j  dzieło bandy handlarzy ży ­

w ym  towarem. i

PO Z D R O W IE N IE  H ITLERO AYSKIE  
U R ZĘ D O W E

Berbin, 15 lipca. Minister sprtw  wewnętrznych 
R7o-szj', Frick, p r ze la ł do naczelnych wtadz Rze­
szy oraz rządów krajowych o; >lnik, W którym  na 
bazuje, aby pozdrowienie byłe wprowadzone do 
urzędów. l v z dnrcy w służbie państwowej i  >oza 
tłuzną obo\' iązan.‘ będą w itać się podniesieniem

dłoni na wzór faszystowski-

KONGRES SO CJALISTÓ W  FRANCU SKICH

Paryż. 15 lipca. Dyskusja podczas w cznaiszych  
obrad kongresu francuskiej partji socjalistycznej 
toczy la się do  późnego wieczora bez ostrzejszych 
akcentów i dopiero ^prawozdŁoic organu party j­
nego „Populnire" spowodowało ożyw ioną dyski, 
sję, Burzę w yw oła ł delegat Lebas, który zae zn/ca' 
m iędzy innemi, że szereg arlykulów  redakcja od­
rzuciła W śród odizuconych znajdowały się też 
artykuły' pisane przez Renaudela. Inni m ówcy 
zarzucali redaktorom pisma, będącym jednocze­

śnie posłam i,- że biorą pensje redastorskie obok 
diet poselskich. Następnie gtos zabrał naczelny 
redaktor „Paputaire**, pose iślum, broniąc 
swego stanowiska i p  wychylając się do gru 
py lew icow ej Pawła Faure. Polem izował z nim 
Rooaudel. W śród wr2a‘w y mnie.jszosci kongresu 
przyjęto sprawozdanie prasowe. Grupa Renaudela 
z ra jdu  te się w mniejszość'

K IE R U N E K  U dO D O W Y 
R iE R ZE  GÓRĘ W  IND  JA CII

lAroma, 15 lipca. Kongres panindyjski przy ją ł 
przeważającą więl-szoscią głosów re-oolucję o sa- 
{WZestuniu nieposłuszeikstws cywifooegt z tem za­
strzeżeniem, u  ,pnawa zostaańe odpou ied i*t za­
łatwiona pomiędi^ wiivekrólem Indy j a Gaacdhim.

Gandhi zwrócił się do wicekróla o wyznaczenie 
mu audjencji celem rozpatrzenia m ożliwości za 
warcia pokoju. Term in irozejmu ogłoszonego przez 
przywódców  kongresu po uwolnieniu Gandhiego 
z w ięzienia w  dniu 8 maja br. upływa za dw a 
l\ godnie

L O T  L1NDBERGHA
Uartwm^lh, 15 Upca. Lindbe gh z żon? w ylą ­

dow ali w  Cai rwr. glh.



Nr 160, Niedziela 16 lipca 1933

Ł t t l n ć t r a  . .K l t l N O S U N
(M S. W. Nr. rej. 324]

(dopuszczalne w  ordynrcjl Kaay Chorych)

p vu le , ftzfbRo KATAR H G $H
o ra z n i o J u r r . ;  w yd zie lin ą  ilu z u  —  «p ra w ia )ą  ulgą f  od d io h anlu
W ytwórn ia i Apteka Mr. M. Ettlngera we Lw ow ie.

Do nabycia we wuystklcb aptekach.

EKONIKA
TEATR ROZMAITOŚCI

Niedziela, 8 Murzynek"

COL.OSSEUM
„Śpiewak ulicy" yoperelka)
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D O LAR 6‘12. W  dniu wuaor^i szyrn Barm Poi- 
sea notował kurs dolara 6 12 zl. W  obrotach pry­
watnych płacono za dolara b'22 zł.

AngdeisKie k ra w a ty  w e łn . Z ł .  7 .5 0
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ZBRO D NIA  GM A L T U . Służąca jecmej z re 

sŁauracji przy ul Kazim ierzowskiej doniosła 
•wczoraj do wydzianu ś le d c z e j ze niejaki bieder- 
man, kupiec z m ł<odzi, dopuiścńl się na n-iej 
g w a łtu . Kupca aresztowanie.

EK ŚPLO ZJA  PRYM USA. T ry l W ładysław , 
subjekł -w składzie tarb Schiagera przy ul. Sło­
necznej 45, manipulując około benzjmowu^go p ry­
musa spowodował jego wybuch. T ry l doznał c- 

' parcen-ia.
P IE N IĄ D Z E  Z W Ó ZKA. Józof Dudycz schwy­

tany został na gorącym uczynku'kradzieży g t  
tówrki 107 zl z wózka dziecinnego, stojącego na 
W ałacł. mn>er na torstkicn na szkodę Sali Dorn- 
bcum (ul. K iakow »ka 2).

DZIECKO  O D D ANE CYGANOM. P ik w ^ iec  Ka 
tarzyna oddała swe dzhclro płci żeńskiej cyga- 
iiom. W yrodną matkę aresztowano.

A W A N T U R Y . Za awantury w  .u n it  pH&nym 
aresztowano Mieczysława Ducyna i Opanówrną 
>Łurję. Parę awamtundczą ooadzrmo w  aresztach

K ALSZYM  Y  DOM OD Salomea Berta Sobel 
(ul. Smei ekowc 3) chciała poorać zaauek w  
P lTPP , legi t sto ująć się fa łszywym  dowodem oso­
bistym. Bertę Sobe, aresztowano

CHODNIK N IE  JEST ł/ »ŻK lE M  Oczywista 
na wńępie trzeba nadmienić, że chodzi tu o chod­
nik na ul. Kazim ierzów »kiej, na którem Jan Ba­
nia i Bronisław Glogórnki będąc mocno pod ga­
zem usiłowali uciąć sobie drzemkę. Nawet zdą­
ży li się już rozebrać. Biet koszul i dalszy cb cią­
gów  zwabiła posterunkowego, który odprowadził, 
chciwych spoczynku, ].asażerów na prycze are­
sztów

R oG O  TO  OBCHODZI, że Antoni óemuk jest 
bez środków do życia Że. w chłodne noce szczu­
ry chromą się na jego pier* by się ogrzać, a żo­
na jego przeszukuje śmietnik w  obcem podwór­
ku, aby znalezć za pleśniały chleb Antoni Seniuk 
areszt o -vany został za żebractwo.

U S IŁO W A N E  SAMOBÓJSTWO. W  jorzedp^ 
kOju rabina lwowskiego Z ifta  usiłowała popełnić 
samobójstwo młoda mężatka z knV-ą mąż chciał 
się rozwieść, ponieważ.. zastał ją  sam na sam 
z obcym mężczyzną w zamkniętym pokoju.

—  O O O —

P R Z Y  D O LEG LIW O ŚCIACH  ŻO ŁĄ D K O ­
W YCH , tgadze braku apetytu, obstrukcji, ucisku 
w okolica en watrouy, ztem samopoczuciu, drżeniu 
kończyn sennuści, szklanka naturalnej wody gorz­
k iej FYak.ci zka - -Iózefa działa szybko : ożywczu na 
osłabione trawienie. Zalecana przez aekarzy,

KOMUNIKATY  
W PISY  Na  PÓł KOLONJE ROBOTNICZEGO TO W A­

RZYSTW  4 PRZYJACIÓŁ DZIECI, ODDZIAŁ W E LW O ­
W IE , odbj-wajts codziennie w  sekre,., ,ade Tow t 
rzystwa przy ul. Rufcrwakiego 23, II piętro, od goaziny 
5 do 7 wieczorem 

POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  W YKONAW CZEGO KOM.
o k r ę g o w e g o  z w i ą z k u  z a w o d o w e g o  fiu. Hei
manaka 8, II pdętroi otłbęd-ie lię  w poniedziałek 17 brr 
o godzinie 8‘30 wieczorem.

Robotnicze Tow. Fizyjaeiof Dzieci we Lwowie
u r z ą d z a  w  n i e d z i e l ą  16 l i p c a  1933 r o k u

w  sali  K i n o t e a t r u  M a r y s i e ń k a

P O R A N E K  K I N O W Y
C a ł k o w i t y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  i r » »  n r  d o c h ó d

p ó ł k o l o n i i  d l a  n a j b a r d z i e j  p o t r z e b u j ą c y c h  d z i e c i .
l e h j  b a r d z o  n lsk io . C eny b a r d z o  n isk ie .
Kaidy świadomy robotnik powinien dopomóc wysiłkom Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci,'

Po wejściu w życie nowe; ustawy 
samorządowej

Nowa J»tav'a samorządowa z dniem i3 lipca 
wi szła tylko częściowo w życie, a które prz^piuy 
lej ustawy w eszły już w życie, decydują o ten. o. 
kólniki m.n spr. wewnętrznych, które dość do­
woln ie polecają władzom adm inistracyjnym  pew 
ne postanowieni® uznać już za obowiązujące 
.Wprawdzie ustawa nigdzie nic prze w.duje te, 
form y je j wprowadzenia, jest w mej mowa tylko

Now oś* słomk.-fllc. Zl. 18.—
ANDRE, PL. MARJACKI 3

r rT 1 ?■ a--'i'»=nEani>.

o rozporządzeniu wykonawczem, które jednak do. 
ląd nie zostało wydane. Dlatego wpiowadzame 
ustawy drogą „okóln ików", niemające dotąd pre­
cedensów pod względem piaw nym  budzi uzasad­
nione zastrzeżenia.

Z nowej ustawy wprowadzono przedeWszyst- 
kiem  wszystkie ograniczenie dotychczasowego za­
kresu działania rad miejskich. W łaściw y zarząd 
tmiasta przeszedł w  ręce pieizydenta i magistratu,

a radł mu jska poza nielicznymi sprawam 1, w któ 
rych ma glos decydujący, zeszła do roli doradczej' 
i opiniodawczej.

Okólnikiem min. spr wewn. nr. 61,b zreformo­
wano dotychczasowy 6klad magistratu lw ow sk ie­
go, do którego wchodzili naczelnicy wydziałów  (u- 
rzędnicy) i caie prezydjum miasta. Obecnie ze 
składu magistratu zostali wyłączeni wszyscy u- 
rzędnicy, a magistrat stanowią prezydent i w ice­
prezydenci i t. zw. dtlegaci rady m iejskiej, którzy 
dotąd uczestniczyli w posiedzeniacn magistratu 
kolejno po dwóch. Obecnie ci delegaci nazywać się 
będą ławnikami i  wszyscy razem wchodzą w'skład 
magisiratu. Takich delegatów Lw ów  ma 40.

Będzie też wybrana z radj miejskie j komisja re­
w izyjna, która ma slale kontrolować gospodarkę 
gminną. W ybory do rady m^ją się odbyć na w io­
snę, o ile nie zostaną odroczone na później...

■ —  _ — • ■ ■ - . - •   —  -  -----
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I tu zbiegają się interesy robotnika, 
chłopa i inteligenta

Inteligencja pracu.,ąea, „lepsza" dotychczas 
ozęść społeczeństwa, reagująca dotychczas na n ie­
dolę robotnika i chłopa filantropijnym  sentymen­
tem i tanim huinairitaiyzmem „współczucia" — 
albo wręcz wrogo odnosząca sic doń jako do mo- 
tłochu", zostaję dziś powoli strącana do stanu ta­
kiego muła pociągowego w  zaprzęgu kapiUMst} 
cznego syistemu, jak i robotnik. Część inteligencji 
bia ła i widzi, że jest żle, i oni, albo liczą, że jemu 
jednak będzie dobrze, bu un jest „prorządowy"... 
a jeszcze inni (abonenci subwencyjnej prasy) —  
wierzą, że Polska „oderwie się od kryzysu"... —  
przypuśćmy na księżyc... W szyscy dogryź® ją re­
sztki swej inteligenckiej w ładzy i marzą albo o 
tem, jak tc illo tempore za c. k, bywało, albo o 
awansie.

Narazie inteligencja jesi bardziej konserwatyw­
ną niz najskrajniejsi konserwatyści, narazie tegu
nie docema i licytuje się na wyścigi w wyrazach
wiemopoćdańczych pokłonów w kierunku tych,

którzy im nowy- kaganioe ppraloowują.
Jaka jest różnica między robotnikiem, ^itóry u- 

tracił pracę, a urzędnikiem w tych samych w a­
runkach, —  żadna.

I jednemu i drugiemu pozostaje po wyczerpa­
niu ustawowego zasiłku, dziadowska torba i k j.

Rola inteligencji w obecnym czasu przypomina 
mocno rolę guwernantki, która zawisła nnędzy 
wsią a dworem. Wsią gaidzi..., a we dworze ją 
lekceważą...

Istnieje proletarjat, który dźwiga flię w górę. — 
Jest młodzież proletariacka, —  kiora gorączkowo 
przysposabia się do odegrania należy lej roli w 
dniach przełomu —  przemian. Ale obok tego pro- 
letarjaiu, który się przebija, który ma godność o- 
świetloną ideałem, istmeją inni protetarjusze, ze­
pchnięci na samo dno nędzy, a rekrutujący się z 
pośród inteligencji zawodowej i robotników.

Jeśli w sali, jakiej siedzi tysiąc biednych, za 
drzw iam i stoją jeszcze biedniejsi. Nigdy nic zni-

N a re s zc ie  zn ik ł
mój O d c i s k  zestarzały,
G d y ż  „ L  E  B  E  W  O  H  L “
to środek niebywały.

Źi\dać we wszystkich aptekach l składach aptecznych
w y r a ź n i e

L E P E W O H Ł
Wyrób krajowy

P R E C Z  Z N A S Z Y M I  WROGAMI!
K ara lu ch y , p ru s a k l  i t. p  r c b a c tw a  —
to szerzyciele zarazy i różnych chorób zakaźnych.

N a i e ły  Je d o s k » « ł n l o  w yseu iź
tylko przy pomocy niezawodnego i radykamego 

środka, atciro jest

f l u r i n
Żądać w e  wszystkich aptekach i okładach aptecznych.

S U D O R A
U l S S m  i I r

• U, S U W A

P O T i H I E M I Ł A . c
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knie nędza w  obecnym system i? W ciąż ojcowie 
będą córki w s ta w ia ć  pod latarnię, synowie kraść 
i zebrać,

Zm ienić lo może zgodny wysiłek całej klasy 
pracującej, zm ierzający do zm L n y  ustroju i tu 
zbiegają się interesa robotnika, chłopa i inteli- 
genta.

Ze sportu
OZI.Ś POGCiN— LEGJA. Zawody o mistrzostwo ligi. Po 

czątek o godzinie 17‘30 na bois-ku KS Pogoni za rogałaą 
gródecką.

HKS— CZARNI, Dziś o godzinie 11 przed, ołudnlwn i" 
boisku KS Gzami zawody o m istizostwo klasy B.

W A LK A  O WEJŚCIE DO LIG I. Dnia 23 llpca rorpocj 
ną się w Polsce rozgrywki m iędzyokręgowe o wejście do 
ligi. Mistrzostwa, jak już podaliśmy, odbędą jię  w  czte­
rech grupach. W pierwszej g ia ją  m istrzowie Warszawy, 
Łodzi, Poznania i Pomorza Do drugiej należ, Kraków, 
Siąsk i Kielce. W  skład trzeciej wchodzą: Lwów, W ołyń 
i Lublin Wreszcie w czwartej grupie walczą: W ilno, Bia 
łystok i Brześć. Termin Tozgrywek jest następujący

23 IIpcu: Pomorze— Warszawa, Pornar.—Łódź, Śląsk—  
Kraków Lublin— Wołyń, W iln o— Polesie;

30 llpoa: WarszLwa— Poznań, Łódź— Pomorze, Lw ów —  
Wołyń, W ilno— Białystok i Kielce— Śfląsk;

k. " Ł , jjmU Łódź— Warszawa, Poiznań— Pomorze, Kra 
k ow —Kielce, Lwów— Lublin i Polesie— Białystok

13 sierpniu: Warszawa— Pomorze, Łódź— Poznań, Kra­
ków —Śiląsk W ołyń— Lwów, Poles.e— Wilno.

Rozgrywki mają być ukończone przed l  września.

R A D J O  L W O W S K IE
Niedziela 16 llpca

10.05. Nabożeństwo z Poznania. 1157: Sygnał czasu. 
12.10: Komunikat meteorologiczny. 12.15: Poranek miu 
zycznj 14.00: Pog&daa&i dna rolników i grajnoion. 15.05: 
Muzyka lekka z Warszawy. 16.00: Program  dla m łodzie­
ży. 16.30: Koncert popularny z Ciechocinka. 1'.00: „Bu­
dowy roDotniczych osiedli podm iejskich'. 17 15: Audy­
cja z K .akowa: „Krakowskie wese,e“ . 18.00 Arje i pie­
śni z Warszawy, 18.40 Rozmrdości. 10.00: SłuOuOWiskc 
z W arszawy: „Bitwa nad Marną". 19.*0: Skrzynka po­
cztowa techniczna, 20 00 Arje i pieśni z Warszawy. —  
20.25 Recital fortepianowy z Warszawy. 20 50 Dziennik 
wieczorny. 21.00: , Na wesołej fałi lwowskiej" 22,00 
Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25: Wiadomości ipor- 
iowc 22 45— 23.00: Gramofon.

Poniedziałek 17 ripca
7.00: Sygnał czasu —  7.05: Gimnastyka z Warszawy. 

7 30 Gramofon /.25: Dziennik poranny. 7.30: Gramofon. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: Sygnał 
czasu. 12.05 Gramofon. 12.25: Przegląd prasj’. 12 33 
Komunisat meteorologiczny. —; 12.35 Gramofon. 12.55: 
Dziennik południowy 14.55 Gramofon. 15.10: ,,S'iiva

£ OGŁOSZEIIA ^
Ł ó ż k a  d l a  P e n s j o n a t ó w

S ia tk o w e  Z ł. 2 0 '—  K u c h e n n e  . Z ł. 8 '—  

P o lo w e  . „  1 5 '—  S k r z y n k o w e  „  2 5 '—

M a te r a c e  3 p o d u s z k i ..................... „  20 ’—

M a te r a c e  3 p o d u s z k i w łó s ie n n e  »  4 5 '—  

O to m a n y  Z ł. 35•—

K a n a p k i r o z k ła d a n e  Z ł. 30 ’—  

T a p c z a n y  n a jn o w s z e  „ 100*—

p o l e c a  7 1 B | J | |  LwÓW, UkSBOO 6
f a b r y k a  Mm, J M l m  9  Telefon Nr. 79-99

f-rme H A N D EL METALE
W eid h o rn  1 K a n a r i e n v o g e l

w e  L w o w ie ,  u l. B o im ó w  34, zawiadamia, 
iż p r z e n io s ła  s w ó j m a g a z y n  do lokalu

mmmmm p rzy  u l. Ó o im ów  3 6  b s h
i poleca się woim odbiorcom bogato zaopatrzonym 
składem wszelkich meudi po cenach konkurencyjnych.

N I E M O Ż L I W E ,  A  J E D N A K  P R A W D Z F W c l l

u YTU d n yiA  b ie l iz n y  D E k l A M  A ł l
I ODZIEŻY OCHHOkNEa „ n K H  W  H  H  
Lw ów , ul. Stotieckna L, 9 , tai. N r 47*49
wykonuje i sprzedaje po cenach — jak poniżej: 
D z ia i m ę s k ii  Koszule aportowe zł 2'45 zefirowe 
zł. 3 34. poptnnowe zł. 5'50 kalesony dymkowe 
k zł. 1'80. Pijamy zł. 9'50. Bonjourki zł. 12'— . 
Wiatrówki zł. 7'80. Pumpy zł. 9'— . Płaszcze -jcłuonne 
dla Pp. lekarzy, do sklepów i t. p. zł. 5‘90 Koszule 

chłopięce zł. 1'50.
D z ia ł  d a m sk i: Koszule damskie zł. 1*20 Koszule 
nocne zł. 2'40. Kombinacje zł. 1'4G. Reformy zł. O'80. 
Jeżeli nie wierzysz, to przyjdź, a przekona iz się.

G O R S E T Y  G O R S E L E T Y
napierśniki kąpielow e ,palel,..-

i t. p. własnego wyrobu  
po leca  T A N l O  znana

P R A C O W N I A  G O R S E T O W
D. L I N D E N ,  LWÓW, K O P E R N I K A  L. 5

Zw iązek Roboinikow Przem ysłu  Metalowego w Poiscu

Do Towarzyszy Metalowców
miasta Lwowa!

Zarząd Związku Roboinikow Przemysłu Me­
talowego w Polsce oddział Lw ów  27 (ul. Orm iań­
ska 31) zawiadam ia, że dnia 16 lipca b. r. o godz. 
10-ej w sali własnej, odbędzie się

Walne Zgrom adzenie
Członków

z uast. porządkiem dziennymi
1) Odczytanie protokołu z ostatniego W alnego 

zgr imadzema
2) Sprawozdanie z czynności ustępującego Za­

rządu
3) Sprawozdanie kasowe.
4) Udzielenie absolutorjum ustęp. Zarządowi.
5) W ybór nowego Zarządu.
6) W nioski

Za Zarzad:

Zw ią ze k  R obotników  P rze m ysłu  M etalowego w  Polsce O d d zia ł 2 7 .  l w u w !.
Sekrbtar/.: Przewodniczący.

M .  K r u p a  M . F i e n i a g u

PRZEROBIENIE łóżek żelaznych, siatek drucianych, ma­
teraców, otoman, kanap, wraz z dezynfekcją w jednym 
dniu wykonuje .abryka ZAKS Lwów. Lindego 6, teJ. 
79-99.

;

yot i memUff zapaco
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mcmaa
Z ą DAJC/E

TYLK O
z KOGUTKIEM

,5p p ZED/u ą  Apteki, skłackA^rttZNE.

Ogłaszajcie sig w „Dzienniku Lu do w ym i

rorum“ . 15.15: Gramofon. 15.25' Komunikat gespodar 
czy. i5.35: Giamofo.i. 15.50: Pogadanka o modzie. 16.00 
Koncert popularny z Ciechocinka. 17.00: Pogadanka fran 
cuska z Warszawy. 17.15: Koncert solistów z Wareaawy 
18.15: „KróloW a Jadwiga w literaturze" 18 35: Gramofon. 
18.55 Audycja żołnierska. 19.20: Rozmaitości. 19 40: Fe. 
łjeton literacki z Warszawy. 20.00. Operetka z Warsz,» 
wy; „Polska krew' —  O. Nedbala. W  przerwach: ??? 
Trzy pytajniki i dziennik wieczorny. 22.00: Muzyka ra 
neczna z Ciechocinka. 22.25: W iadomości sportowe. 22.40 
— -23.00: Gramofon.

Wtorek 18 rfpc*
7.00: Sygna-ł czasr —  7.C5: Gimnastyka z Warszawy 

7.20: Gramofon. 7 25 Dziennik poranny 7.30: Gramofon. 
7.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 11.57: Sygnał 
czasu. 12,05 Gramofon. 12.25: Przegląd prasy, iż.31 
Komunikat m eteoiologiczny. —  12.35: Gramofon. 12.55: 
Dziennik połudriowy 14.55 Gramofon. 15.10: „Sitva 
rerun 15.15: Gramofon. 15.26: Komunikat gospodar­
czy. 15.35: Gramofon. 15.45: C.nwiŁa lotnicza. 15 50: 
Gramofon. 15.55 Komun.xet urzędu wychowania fizycz­
nego 16.00: Koncert popularny z Ciechocinka —  17.00 
„Piękno Hnouib-Czyrr.y", 17.15: Koncert raandonnistów 
z Yi arszawy. 18.15: Gdozyt z Warszawy. 18.35: Recital 
W iolonczelowy 19.20: Rozmaitości. 19 40 „Na widsajkrę 
gu 20.00: Koncert z Warszawy. 20.50: Dziennik w ietzor 
ny. 21.00 Daaazy ciąg koncertu. 22.00 Muzyk: tanecznia 
2- 25: Wiadomości sportowe. 27,40— 23.00: Grastnoioru

REPFJITUAK KJN  L W O W S K IL F
ADRJA: „H  ,,idk.r żywym towarem".
APO LLO : „Wąż z urojenia".
ATLAN TIC : „K ik i" i zespół kunaoskich kozaków. 
CASINO: „Sierżanć X " (iwan Mozżuobiu).
CHIMERA: „ M ę jc z y f e w  je j żych,--'.
GRAŻYNA: „Moskwą bez masln" (komedja). 
KOPERNIK: „Dziewczę z gór" i „Padnńebn' rycerze". 
MARYSIEŃKA: „Dziewczę z gór" 1 JPodniebu rycerze' 
M IRAŻ: .Serce na rozdaoiu".
MUZA: „Każdemu; wchto fcocnać- 
PAL.ACE: „Śpiew —  całus —  dzieworyna**.
FA N - „Raspastin" i „W ik to r j. 1 je j huzar*.
PASAŻ: „Nocna przygoda AkLniego" i ..Iwortka' 4  
PROMIEŃ „K ró l Paryża" oraz „Weaory wdowiec". 
RAJ: „Nad oolsk.iem m orzem ' i /wanturi. arabska". 
STYLO W Y: „W  raźnym porcie d riew rc-yW  i rewja Ga 

dowakiegc
SW IT : „Student żebaak ' i wyelęg Pułkauiego. 
UCIECHA: „Szatan zazdrości" 1 rewjs.

B d L  C Ł O w y : ;  z ę E d w
B o a  Q arBLTVCZNE ;

NtW RPLG iarff, * F .

C R V P E ^
PR Z E Z JE B

TTp
Li S U W I i  

ZNANY PROSZEK

KOGUTKIEM
MfGREN '  NEKVOSłN

.  _________________ - R f . t M J W .N ,  rs >•> —
węRftBIGNF SQ j V/ POSTRCI T A b L L T E K .  

WUSTRZEĆOC SIĘ NPŚLPPOWNlĆTW^I

PAOSżKI z.nOGUTKłE

2.10
PY1AM Y —  SZLAFROKI
Kapelb&ze plażowe 
Obonle i czephl p la żo w e "

i.?*
2.90
JM

Z A K Ł A D  T E K S 1 Y L . N Y

•Stachiewicz i Abrysowski
przeniesiony z Rynku

p a  p la c  H a l i c k i  1 2  a  (ró jj P a to r e jr o )
polecu

m odne itelny i jedw aoie —  s u k n a  m e s k i e

Spółazielnia [ntroiigatorćw
z ogr odpow.

w e L w o w ie , ul. Bourlarda L .  2.
T e le f o n  57 -2h.

B I U R O  A G R A R N O  B U C H A L T h R Y i N E
Lw ów , Z im orow ieza  14. Tail. 83-91.

Przyjmuje zleceń.a i udziela wskazówek w sprawach 
ubezpieczeń „polecznych, jak: Kasa Chorych, Fun­
dusz Pracy, żakład Pm syjny i Wypadków. Zakłada, 
prowadzi i kontroluje księgi buchalteryjne, ora t 
księgi plac, zestawia oilanae w e Lwow ie . na pro­
wincji Załatwia sprawy bankowe, podatkowe i han­
dlowe. —  Przyjmuje Drzejćsywania na maszynie 

wszelkich pism.

Redaktor <-klpow, iodh*aJny: l>r. Romuald Szumsl i. — Drukarni i Ludowa w Krakowie pod zar2. Stern. Ziemiańskiego.


